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Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

C eny k o le g ja ln e  z za p ew n ien iem  rabatu, 
Każde zapytanie traktow ać będziem y poufnie.

DRUKARSKI MATERJAŁ UŻYTKOWY
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Roczne Walne Zebranie1)
odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 27 kwietnia 1931 r. 2i
po po łu d n iu  o godzinie 3-ciej 

w P o zn an iu  w lo k a lu  „Pod S trzechą", P lac  W ol­
ności 7.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i  s tw ierdzen ie  lis ty  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 3).
2. W ybór przew odniczącego Z ebrania.

1) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania 
w ym aganą jest obecność przynajm niej połowy 
członków. W razie nieprzybycia dostatecznej liczby 
członków, odbędzie się godzinę później ponowne 
W alne Zebranie, prawomocne bez względu na liczbę 
obecnych.

2) Data Zebrania przesunięta została na dzień 
27-go kw ietnia ze względu na Targi Poznańskie, 
przez co Zarząd chciałby dać możność Szanownym 
Członkom z prow incji zwiedzenia Targów i uczest­
niczenia również w W alnem  Zebraniu.

8) Nie posiadają  praw a głosu i wybieralności 
członkowie, którzy zalegają z składkam i.

3. Spraw ozdan ie za. ro k  1930/31.
4. S praw ozdan ie rachunkow e.
5. Spraw ozdan ie K om isji rew izyjnej.
6. U dzielenie p okw itow an ia  Zarządow i.
7. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arząd u  (w m yśl 

§ 17 usitaw).
8. W ybór K om isji rew izyjnej.
9. W ybór trzech  delegatów  n a  Zjazd 

Związkow y.
10. U chw alen ie sk ład k i członkow skiej na 

rok  1931/32.
11. U chw alen ie b u d że tu  n a  rok  1931/32.
12. K om u n ik aty  Z arządu .
13. W niosk i członków (w inne być n ad e ­

słane n a  p iśm ie  n a jm n ie j na  10  dni 
p rzed  W alnem  Zebraniem ).

14. W olne głosy i w nioski.
Z a r z ą d :

&d w a r d  iT aw łow slc i, S źo le s ia w  ‘W in ie w ic z , ^Jan Z K ug lin ,
starszy. zastępca starszego. sekretarz.'

(o d w a r d  SK ręg lew ski,
SKarbniK.

F r a n c is z e k  ŹK usz, ^ K a z im ie rz  Z ię to w s k i ,  Inowrocław,
podsiarszy. pocstarszy.

^J ó ze f F o n d ro , Ostrów, v a c a i
podstarszy. podstarszy.

Komunikaty
Korporacji Przemysłowców Graficznych 
w Krakowie

PROTOKÓŁ
z IV W alnego Zgrom adzenia K orporacji Przem y­
słowców Graficznych W ojewództwa Krakowskiego 

z siedzibą w Krakowie,
odbytego w niedzielę, dnia 8-go m arca 1931 roku, 
o godzinie 11 przed południem  w lokalu Korporacji, 

przy ulicy Jagiellońskiej L. U.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego 

Zgromadzenia,
3. Spraw ozdanie Zarządu za rok adm inistracyjny 

1930,
4. Spraw ozdanie kasowe,
5. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej,
6. Budżet,
7. W ybory uzupełniające do Zarządu,
8. Wolne wnioski.
W alne Zgromadzenie zagaił starszy  Korporacji 

p. Paw eł M adejski, przedstaw iając członkom st. rad ­
cę M agistratu p. Edw arda Kuibalski&go, jako delega­
ta  W ładzy przemysłowej. Następnie poświęcił k ilka 
słów wspom nienia zm arłem u członkowi naszej Kor­
poracji, bł. p. P inkusow i Vielfreundowi, k tóre  to sło­
wa w ysłuchali i uczcili wszyscy obecni przez po­
wstanie.

Po odczytaniu protokółu i przyjęciu go> przez 
obecnych, przewodniczący zdał wyczerpujące spraw o­
zdanie z adm inistracji Zarządu za rok  1930. Sprawo­
zdanie z działalności Szkoły D rukarskiej otrzym ali 
już wszyscy członkowie drukowane. Drugą część 
spraw ozdania referow ał p. radca W acław Anczyc,
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Walne Zebranie Korporacji
p o d o b n i e  j a k  w  la t a c h  u b ie g ł y c h ,  p o s ta n o w io n o  z w o ­
ła ć  w  c z a s ie  T a r g ó w  P o z n a ń s k i c h ,  k i e d y  to  d u ż o  z a i n ­
te r e s o w a n ia  w z b u d z a  r u c h  h a n d l o w o - k u p i e c k i ,  s k u p i a ­
j ą c y  s ię  w  t y c h  d n ia c h  w  P o z n a n iu .  O tw a r c ie  T a r g ó w  
n a s t ą p i  w  n i e d z ie lę ,  d n ia  2 6 -g o  k w ie tn i a ,  d la te g o  u s t a ­
lo n o  d a tę  W a ln e g o  Z e b r a n ia  K o r p o r a c j i  n a  p o n i e d z ia ­
ł e k ,  d n ia  2 7 -g o  k w ie tn i a ,  co  n i e w ą t p l i w i e  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  p r z y j m ą  z  z a d o w o le n ie m .  N a d a r z a  s ię  b o ­
w i e m  ła tw a  s p o s o b n o ś ć  o b e j r z e n ia  n a  T a r g a c h  w y s ta w  
d z i a ł u  p a p ie r n ic z e g o  i  p r z e r ó b k i  p a p ie r u ,  a j a k  s ię  d o ­
w i a d u j e m y ,  r ó w n ie ż  z  d z ia łu  m a s z y n o w e g o  b ę d ą  c i e ­
k a w e  e k s p o n a t y .

M ia n o w ic ie  b ę d z i e  o k a z ja  o b e j r z e n ia  i  p r z e k o n a ­
n ia  s ię  n a  m ie j s c u  o  z a le ta c h  i  w a r to ś c i  m a s z y n y  a u t o ­
m a t y c z n e j  „ P o lo “ , o  k t ó r e j  p i s a l i ś m y  o b s z e r n ie  w  n r .  1 2  
„ P r z e g lą d u “ . N a  T a r g a c h  b ę d z i e  ją  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  r u c h u  i  z a p e w n e  w z b u d z i  z a s łu g u ją c e  z a in t e r e s o w a ­
n ie .  J a k  k a ż d a  d o b r a  r z e c z  r e k l a m u j e  s ię  s a m a , ta k  
i  „ P o lo “; w  p r z e c ią g u  k r ó t k i e g o  c z a s u  z n a la z ła  z b y t  n a  
8 7  s z t u k ,  c o  j e s t  n i e b y w a ły m  s u k c e s e m  n a  t e m  p o lu .  
W z i ę c i e  s w e  z a w d z i ę c z a  „ P o lo “ b a r d z o  c i e k a w y m  p o ­
m y s ł o m  k o n s t r u k t o r s k i m ,  w y w o łu ją c  f o r m a l n y  z a p a ł  
k ó ł  z a w o d o w y c h  z a  g r a n ic ą .

który  przedstaw ił zebranym  stosunek Korporacji do 
Centralnego Związku w W arszawie. W ciągu m inio­
nego roku  odbyły się w W arszawie dwa posiedzenia 
W ydziału: Związku. Na ostatn iem  posiedzeniu p o ru ­
szone zostały spraw y następujące:

1. Cło' na książki po lskie,'drukow ane zagranicą, 
w wysokości 120.— zł za 100 kg. Spraw a ta  została 
aprobow ana przez Rząd Polski i w tym  k ie ru n k u  m a 
się okazać odpowiednie rozporządzenie.

2. Ulga. celna n a  m aszyny, sprow adzane z Nie­
miec. Odnośne rozporządzenie ogłasza Dziennik Ust. 
R. P. Nr. 94, z r. 1930 poz. 730. Zniżka cła norm alne­
go wynosi 35 proc. staw ki norm alnej. W tej sprawie 
należy wnosić podan ia  indyw idualne do M inister­
stw a Skarbu, poparte zezwoleniem Zw iązku Metalow­
ców w W arszawie. Potrzebne podanie firmy, opis 
maszyny, waga, fo tografja i t. p. Koszta zezwolenia 
wynoszą zł 44.—

3. Clo wyższe na farby, zaw ierające pigment, zo­
stało  uchylone.

4. Am ortyzacja czcionek w bilansie może docho­
dzić do 20 proc.

'5. S ta ran ia  Korporacji o zniżenie stopy przy po­
datku  obrotowym nie odniosły narazie pozytywnego 
rezultatu . N atom iast pism a periodyczne płacą tylko 
1 proc. od obrotu.

6. Spraw a ilości uczniów w Zakładach Graficz­
nych, leży do tej pory w Województwie Krakowskiem. 
Ponaglenie załatw ienia tej spraw y nastąp i przez 
W arszawę.

7. Co do d ru k arń  rządowych i wojskowych, to 
obecny w icem inister p. Pieracki przyobiecał likw i­
dację tych d ru k arń . Ma być zwołana w tym  celu 
osobna kom isja, 'która rozpatrzy stan  i ilość tych d ru ­
karń . Do kom isji należeć będą reprezentanci C entral­
nego Związku.

'8. Prace n ad  kalkulacją  d ru k arsk ą  są dalej pro­
wadzone iprzez C entralny Związek. Osobno zajęło się 
tą  spraw ą także Stowarzyszenie! Zarządców d rukarń . 
Prace te m ają  być uzgodnione. Jako zasada do k a l­
ku lacji m a służyć Obliczenie ceny kosztu własnego za 
godzinę pracy, a nie wydanie cennika robót, który 
służy tylko celom nielojalnej konkurencji.

9. Skalę zysku w drukarstw ie  w stosunku do 
■obrotu oceniają W ładze Skarbowe w różnych miejr 
scowościach rozmaicie. Związek Izb Przemysłowo-

Handlowych w W arszawie zapytany o to. oceni! ska­
lę na, 5—10 proc.

Te i inne sprawy zajm ują stale i pilnie C entral­
ny nasz Związek w W arszawie. Działalność Związ­
ku tego jest w ydatna i pożyteczna, a istnienie Związ­
ku jest niezbędnem, albowiem  W ładze Rządowe n i­
gdy nie uw zględniają zdan ia  poszczególnych jedno­
stek, ale liczą się tylko z opinją Związku.

Sprawozdanie pierwsze i drugie przyjęło W alne 
Zgromadzenie z uznaniem  i oklaskam i do wiado­
mości.

Sprawozdanie kasowe za rok 1930 wykazuje 
w przychodach 17.379 zł 86 gr wraz z saldem  otw ar­
cia, zaś w rozchodach 9.986 zl 85 gr. Saldo n a  rok 
1931 wynosi 7.393 zł 01 gr, a m ajątek  Korporacji wy­
nosi po dzień 31 grudnia  1930 r. 13654 zł 86 gr. W al­
ne Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie kasowe do 
z at wi er d z aj ąc e j wi.ad o moś c i.

P. H. M. Mermelstein, im ieniem  Komisji rew izyj­
nej zaznacza, że Komisja rewizyjna, szczegółowo zba­
dała książki, zapiski, kwity, kasę oraz gotówkę Kor­
poracji i wszystko znalazła w najlepszym  porządku, 
zgodne z dowodami i księgam i. Wobec tego Komisja 
rew izyjna wnosi o udzieleni© Zarządowi absoluto­
rium  za rok 1930. W niosek uchwalono jednogłośnie.

Przedłożony budżet na rok 1931 przyjęto do w ia­
domości.

■Sprawę wyborów referow ał p. radca. Zygmunt 
Gottlieb, zaw iadam iając zebranych, że n a  podstawie 
sta tu tu , ustępu ją  z W ydziału: PP. Madejski, Telz, 
Zieliński i Żmuda.

Przewodniczący zarządza chwilową przerwę, a na 
skru tatorów  powołuje PP. H. M. M erm elsteina i Leo­
polda Wójcika.

W ynik wyborów: Prezesem  wybrano jednogłośnie 
p. Paw ła M adejskiego, podstarszym i: PP. Napoleona 
Telza, .Franciszka Zielińskiego, a. jako członka W y­
działu p. P io tra Żmudę. Do K om isji rew izyjnej wy­
brani zostali pp. H em erlstein H. M„ Hochwald Zyg­
m unt i W ójcik Leopold.

Po przem ówieniu p. radcy W. Anczyca oraz p. W. 
Pruszyńskiego podziękowano1 p. P. 'Madejskiemu za 
dobrze prow adzoną gospodarkę Korporacji.

P. W. Pruszyński staw ia następu jący  wniosek: 
W alne Zgromadzenie w myśl § 20 i 36 s ta tu tu  Korpo­
racji stw arza w łonie Korporacji, W ydział, względnie 
Sekcję Litograficzną, do której będą należały także 
zawody jej pokrewne. W niosek W alne Zgromadzenie 
uchwaliło.

Gdy n ik t więcej głosu nie zabierał, przewodni­
czący zam knął W alne Zgromadzenie, dziękując 
wszystkim  za liczne przybycie.

P o g a d a. n lc i z a  w o d o w e.
W najbliższym  czasie odbywać się będą poga­

danki zawodowe, na które Zarząd Korporacji zaprosi 
swych członków osobnemi zaproszeniam i, podając 
dokładny term in i lokal.

U w a g  a,. Prosim y >P. T. Członków o rychłe wy­
równanie zaległych składek członkowskich i szkól- 
nych przez P. K. O. 410.095. T a w d  M a d e j s k i >

starszy Korporacji.

Maszyny do drukowania książek
i ogólne1 ̂  (Dokończenie z nr. 15)

D o s t ę p n o ś ć  d o  m  a s  z y n y  
Z arzu t przeciw  n iedostępności w budow anej 

sam oczynnej n ak ład o w n iey  został przezw ycię­
żony w n iek tó rych  o s ta tn ieg o  ty p u  am ery k ań -

*) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r­
stwie", które ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".
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skiej Miehle, przy  k tó rej n ak ład o w n iea  może 
być przechyloną, w  ty ł, by n a  tym  k o ń cu  m a­
szyny odsłonić fu n d am en t i um ożliw ić łatw e 
w k ładan ie  i  w yciąganie form , a  jeżeli po trzeba 
dalsze ich  opracow anie. P rzy  m aszyn ie „Auto- 
m atica l H orizontal p ress“ za®, tych  sam ych 
k o n stru k to ró w  m echan izm  m akładaw czy może 
być przechylony, by um ożliw ić dostęp do obu 
końców  m aszyny. M aszyna t a  p rzed staw ia  zna­
kom icie skon centro w any  typ , p o siad a jący  poza 
tem  w szystk ie w a ru n k i dostępności, um ożliw ia­
jący  d rukow anie  n ieograniczonego szeregu prac  
w rozm iarze  ark u szy  od 6 X 9  do 21 X 28 cali 
szybkością do 3 600 egzem plarzy  n a  godzinę.

K ilka ang ie lsk ich  fab ry k  b u d u je  rów nież 
m aszyny dw utorow e. F irm a  F u m iv a l and  Co. 
w y rab ia ła  tak o w e w dużym  form acie przez k il­
k a  o sta tn ich  lat. T endencja  in n y ch  k o n s tru k ­
torów  ang ielsk ich  sz ła  jed n ak  więcej w k ie ru n ­
k u  budow an ia  posp iesznych  m niejszych  dwu- 
torów ek, w yposażonych w sam oczynne nak ła- 
dowinice. Jed n ą  te j k la sy  m aszyną je s t m aszy­
n a  „W aite“ p o s iad a jąca  p rak ty czn ą  szybkość 
3 600 egzem plarzy n a  godzinę. In n a  m aszyna 
sam oczynna posp ieszna ro zm ia ru  13 X 16 cali 
„H arrild "  p ro d u k u je  3 500 do 4 000 egzem pla­
rzy. M aszyna au to m aty czn a  L. and  M. półw iel- 
k a  z n ak ład o w n icą  i  w ykładow m icą g w aran tu je  
szybkość 3 000 egzem plarzy p ierw szorzędnej 
p racy  n a  godzinę.

In n a  m aszyna au to m aty czn a , s tanow iąca  
k lasę  d la  siebie je s t m aszy n a  p ionow a „A m eri­
can M iehle C om pany‘s V ercital P ress". P o s ia ­
da ona spoistość i wygodność m aszyny  p łyto­
wej z za le tam i m aszyny  cylindrow ej. P rac u je  
ona n a  zasadzie zw ykłej m aszyny  pospiesznej 
z pionow ym  fu n d am en tem  posuw ającym  się 
tam  i nazad  w  podobny sposób, jak  cylinder, 
lecz w przeciw nym  k ie ru n k u  do fundam en tu . 
N orm alna  szybkość tej m aszyny je s t 2 000 do 
3 600 egzem plarzy ń a  godzinę. P o siad a  ona 
rów nież sam oczynną nak ładow nicę  i  w ykła- 
downicę. P rzy  dłuższych i pospiesznych p ra ­
cach w yprzedza ona m aszynę płytow ą.

M a s z y n a  p ł y t o w a

Są ludzie, k tó rzy  tw ierdzą, że m aszyna p ły­
tow a już się przeżyła, pom im o  tego jed n ak  w ię­
cej może w yrab ia  się i  sprzedaje obecnie m a­
szyn płytow ych, n iż k iedykolw iek , ja k  rów nież 
u k azu ją  s ię  s ta le  now e w zory lub ulepszenia 
s ta ry ch . Do n iek tó ry ch  m odeli zastosow ano 
tak że  sam oczynne n ak ład o w n icę  i  w ykładow ni- 
ce oraz osiągn ięto  ina n ich  w ysoką szybkość. 
M aszyna „A uto-Falcon" firm y  „W aite  and  Sa- 
v ille“ p racu je  szybkością 4 600 egzem plarzy n a  
godzinę przy pocztów kach i kopertach . Pew- 
nem  jest, że p ły ty  n igdy  n ie  b ęd ą  zastąpione 
przy  p ro d u k c ji m ałych  p ra c  w m niejszych  za­
k ładach , ja k  również, że s ą  n iezbędne do d ru ­
kow an ia  n a  g rubym  i  sz tyw nym  m a te r ja le  ta ­
kim , jak  m asy  ka len d arzy  etc. Rów nież będą 
one w iele używ ane do p rac  w ykro jonych  i  w y­
pukłych. D la fo tory tow ników  m a ją  one  n ieo ­
cenioną w artość przy  ro b ien iu  odbitek  p rac  ko­
lorow ych, aczkolw iek n iek tó rzy  d ru k a rze  m ó­
wią, że lepiejby było robić odbitk i n a  m aszy ­
n ie  cylindrow ej dlatego, że w ynik i ty ch  dwóch 
m etod są  całk iem  odm ienne.

Ś. p. Piotr Sternal
Dyrektor Drukarni Państwowej w Poznaniu

u m arł nag le  i n iespodziew anie, w pełn i jeszcze 
sił, licząc zaledw ie la t 48, w poniedzia łek , dn ia  
13-go bm.

U rodzony w K ościanie, d n ia  11. 2. 1883 r., w y­
uczył się Z m arły  d ru k a rs tw a  w d ru k a rn i Bo­
bow skiego w K ościanie. K rótko potem  prze­
niósł się n a  sta łe  do P o zn an ia , p racu jąc  przez 
la t zgórą 18 w  D ru k a rn i i K sięgam i św. W oj­
ciecha w Poznan iu , z czego 6 la,t jak o  s ta ły  
w spółpracow nik  w  red ak c ji „P rzew odnika Ka-, 
tolickiego".

Po osw obodzeniu P o zn an ia  z rą k  zaborcy, 
przechodzi Z m arły  jako  u rzęd n ik  do m in. byłej 
dzieln icy  p rusk ie j. W  styczniu  1920 ro k u  o rga­
nizu je i zak łada z polecenia tegoż d ru k a rn ię  
m in. b. dzieln icy  p rusk ie j i k ie ru je  n ią  aż do 
31. 3. 1922 r. Gdy razem  z lik w id ac ją  m in. b. 
dzielnicy p rusk ie j przeszła także drukarn ia, pod 
zarząd  dyrekcji d ru k a rn i państw ow ych w W ar­
szawie, zostaje śp. S te rn a l jej dyrektorem . N a 
tru d n em  tem  stanow isku  w y trw ał do końca 
swego pracow itego' żyw ota, odznaczony za po­
łożone zasługi srebrnym  krzyżem  zasługi.

Poza p racą  w zawodzie Z m arły  gorliw ie od­
daw ał swe siły  i zdrowie dobru pub licznem u.

Był czas, gdzie m im o licznych zajęć znajdy­
wano Zm arłego przy p racy  w  szeregach o rgan i­
zacji politycznej, chrzęści jańsko-społecznej, ta k  
długo, dopóki na to pozw alały m u  panu jące  
u n a s  sto sunk i polityczne.

P raw ość jego ch a rak te ru , sum ienne sp e łn ia­
nie sw ych obow iązków  społecznych i zaw odo­
w ych zjednały  m u  jeszcze za. życia szczere 
uznan ie przyjaciół, znajom ych a także i sw oich 
przełożonych.

Cześć pam ięci tej św ietlanej postaci p raw ego 
obyw atela  i Po laka. N iechaj m u ziem ia lekką 
będzie.
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Dwubarwina m aszy n a  cy lindrow a doznała 
w o sta tn ich  la tach  w iększych względów i uży­
waną, byw a obecnie do lepszych praic aniżeli 
daw niej. „A m erykańska M iehle11 i angielsk iej 
k o n s tru k c ji m aszy n a  „L. and  M.“ są w yśm ie- 
n item i tego roidzaju m aszynam i, a obecnie 
w prow adzono jeszcze -dw ubarw ną m aszynę 
W h arfed a le ‘a, k tó ra  przezw yciężyła n iek tó re  
z tych  n iedom agań , zna jdu jących  się p rzy  s ta r ­
szych m aszynach . P ra c a  n a  tych  dw ubarw nych 
m aszynach  jes t obecnie całk iem  pojedyncza. 
D rukow ać n ią  m ożna n a  ark u szach  o połowę 
lub  jeszcze m niejszych  od n o rm aln e j w ielkości, 
by  n astęp n ie  skom pletow ać d ru k  całego zesta­
w u  w trzech  lub czterech ko lo rach  jed n ą  ope­
ra c ją , u rząd za jąc  fo rm ę w  te n  sposób, by n a ­
d aw a ła  s ię  do p rzy jm o w an ia  fa rby  pasam i.

Pom ysłow ym  w ynalazk iem  je s t p-rzyczep-ka 
b a rw n ik a  U pham  do am ery k ań sk ie j m aszyny 
M iehle. P rzy rząd  te n  sk ła d a  się z dodatkow e­
go cy lindra , n a  k tó ry m  g ię te  p ły ty  m ogą być 
p rzyczepione do d ru k o w an ia  drugiego- koloru , 
podczas g dy  pierw szy  d ru k o w an y  będzie z fa r­
m y  w fundam encie . W  k o ń cu  posuw ający  się 
fu n d a m e n t m oże być w yłączony z czynności, 
ta m aszy n a  p ra cu je  ty lk o  p ły tam i okrąg! e-mi, 
jak o  ro tac y jn a  za s ilan a  a rk u szam i w iele  w ięk­
szą  szybkością.

Is tn ie je  ta k ż e  zam ia r w skrzeszenia używ a­
n ia  udoskonalonych  mais-zyn zasilanych  a rk u ­
szam i, z k tó ry ch  am ery k ań sk a  M iehle i ang iel­
sk a  „L. and  M.“ s ą  najlepiszem i typam i. D la 
ilu stro w an y ch  książek , katalogów , czasopism  
etc. m astzyny te  d a ją  w ielk ie korzyści, gdyż są  
b ard zo  w ydajne , k o sz tu ją  m n ie j w zapędzie 
i  w  po rów nan iu  -z m aszynam i jedn-ostronnem i 
zab ie ra ją  o  w iele m niej miejtsca. B ardzo waż- 
n em  je s t n a tu ra ln ie  zabezpieczyć im  rów ność 
ko lo ru  i w yrazistość  d ru k u  z obu  s tro n  bez 
odstaw ienia , lecz p u n k ty  te  p rzy  now oczesnych 
m aszynach  s ą  już przezwyciężone.

M ało sk ło n n o śc i okazano  do używ an ia  ro ­
tacy jn y ch  m aszyn  taśm ow ych  do d ru k o w an ia  
książek  i czasopism , a  m ianow icie, k iedy  cho­
dzi o lepszą pracę, chociaż w iele tygodników  
będzie w te n  sposób d rukow anych . W sku tek  
tego  m ało  zano tow ano  u lepszeń  p rzy  tego ro ­
d za ju  m aszynach , a  jeśli są, to jedyn ie przy 
budow ie falcow ników . W ażny w y ją tek  s tan o ­
w i stereo-itaśm ow a m aszy n a  ro ta c y jn a  używ a­
n a  przez „G reycaine -Company11, K sięgarn ia  ta ­
n ich  książek  do p ro d u k c ji ta k  -zwanych „Rea- 
d e r“. N a tej m aszyn ie  d ru k u je  ona 384 strony  
jed n ą  se r ją  n a  godzinę już  fa lcow ane i  u łożo­
ne. Do te j sekc ji m aszyn  należy  też  zaliczyć 
m aszynę „Cos-sar11, gdyż n ie  m ożna jej k lasy fi­
kow ać z s tereo -ro tacy jnem i -do d ru k o w an ia  g a­
zet, poniew aż jej jed y n ą  cechą jes-t d rukow anie  
z ta śm y  p ła sk ą  p ły tą  czcionkow ą. W ypełn ia  
o n a  lu k ę  m iędzy m aszy n am i „P erfec to rs 11 
i dw uuak ład o w n icą  W h arfed a le ‘a  z jednej 
s trony , a  rota-cyjno stereo typow ą m aszy n ą  ta ś ­
m ow ą z d rug ie j strony . D la tygodników  o n a ­
k ładzie  m iędzy 15 000 do 20 000 -oraz dzienników  
n a k ła d u  do 10  000 egzem plarzy  je s t ona oszczęd­
n ie jszą  od m aszyny  stereo-ro tacyjnej, gdyż za­
oszczędza koszty  stereo typow ania.

Z Polskiego Towarzystwa 
Graficznego w Poznaniu

W  niedzielę, d n ia  12 k w ie tn ia  rb. odbyło się 
Roczne W alne Z grom adzenie Członków P o lsk ie ­
go Tow. Graficznego w  P o zn an iu  w sali Koła 
Senjorów  p rzy  A lejach M arcinkow skiego. Ze­
b ran ie  zagaił prezes p. Iczakow ski i  po wyborze 
p rezyd ju in  zdał zarząd  sp raw ozdan ie z rocznej 
działa lności Tow arzystw a. B y ła ona  dość ru c h ­
liw ą m im o n iekorzystnych  w a ru n k ó w  bytow a­
n ia  p racow ników  graficznych, gdyż duże -bezro­
bocie odbija się rów nież i  n a  życiu o rganizacyj- 
nem  i  k u ltu ra ln em . W ydaw any  -dotąd z dużą 
p ieczołow itością o rgan  T ow arzystw a „T echnika 
G raficzna11, z tychże sam y ch  przyczyn n a raz ie  
m u sian o  zawiesić. W  ro k u  ubieg łym  u k azały  
się ty lk o  -cz-tery n u m ery  i  wyszłe od początku  
swego is tn ie n ia  k ilk a  roczników  stan o w ią  ch lu ­
bny, dokum en t p racy  k u ltu ra ln e j d ru k a rs tw a  
poznańskiego.

Nowy Z arząd  uko n sty tu o w ał się, ja k  n a ­
stępu je : pre-zes p. O tulakow ski, sek retarz
p. P n iew sk i, sk a rb n ik  p. Tom yślak, bibljote- 
k arz  p. Molier.

Po  zeb ran iu  n a s tąp iło  o tw arcie  w ystaw y 
druków , p ro jek tów  i ry su n k ó w  graficznych, 
k tó ra  w  pierw szym  rzędzie w ykazała  ch lubną 
działa lność n a  tern polu  Szkoły D okształcającej 
w P oznan iu . D ział pro jek tów  i ry su n k ó w  g ra­
ficznych skom pletow any  został z p rac  uczniow ­
skich , z k tó ry ch  szereg w ykazyw ał duży p-ostęp, 
ro k u jący  -dobrą przyszłość. W iadom o, iż k ie ­
row nictw o tych  d-ziałó-w w  Szkole D okszta łca­
jącej spoczyw a w ręk ach  ru ch liw y ch  fachow ­
ców pp. Icz-akowsfciego i  W ieczorkiew icza. Ró­
wnież Tow. G raficzne -z T o ru n ia  n ad esła ło  
szereg pro jektów . P o m o rsk a  ta  p laców ka pod 
k ierow nic tw em  p. Szutkow skiego m a  jeszcze 
szerokie i  w dzięczne pole działalności. Czeskie 
Tow. G raficzne w P radze n ad esła ło  kom plet 
w zorow ych p rac  d ru k a rsk ich ; u trzy m an e są 
one w szystk ie  n a  now oczesnym  -poziomie. 
Z p ra c  tych  w idać, że koledzy czescy osiągnęli 
w -zastosowaniu lin ji i  czcionki h arm o n ję  i ró ­
wnowagę, w olną -o-d n aślad o w an ia  eks-centrycz- 
ności dadaistycznej, k tó ra  -do n ied aw n a  -tyle 
h a ła su  n aro b iła  w poszuk iw aniu  now ych fo rm .

W ystaw ę zaszczycili -swą obecnością pp. dy­
rek to r Szkoły D okształcającej S tiller oraz dyr. 
D ru k arn i Św. W ojciecha, Kus-z.

Z życia kierowników drukarń 
w Czechosłowacji

Obok -organizacyj prynćyp-alskich i pom oc­
ników  is tn ie je  w  Czechosłow acji -silna ii sp raw ­
n ie  d z ia ła jąca  o rgan izacja  k ierow ników  d ru ­
k a rń  — Spole-k F a k to ra  knihtiiskaren. — Z ad a­
niem  zw iązku jes t działalność sam opom ocow a 
d la  członków n a  w ypadek  choroby, bezrobocia 
i śm ierci. Poizatem zw iązek prow adzi bardzo  
w y d a tn ą  -działalność ośw iatow ą ta k  śród swo­
ich członków ja k  i uczni i pom ocników , w y­
d a tn ą  akcję w ydaw niczą, pozatem  p ielęgnuje 
pieczołow icie życie tow arzysk ie  i koleżeńskie.

Zw iązek rozprzestrzeniony  je s t n a  ca łą  Cze­
chosłowację. S iedzibą jego Z arządu  je s t P raga,
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pozatem  posiada filje  w  B rnie, P ilzn ie , P a rd u ­
bicach i n a  Słow aczyźnie w B ratislaw ie .

Zw iązek posiada za o s ta tn i ro k  sp raw o­
zdawczy ogółem 604 członków, w tern 3 człon­
ków honorow ych, 10 członków  założycieli, 117 
członków w spierających , 408 rzeczyw istych oraz 
66 członków nadzw yczajnych. M ajątek  tow a­
rzy stw a  w ynosi 1 K> m iljona koron  czeskich.

O sta tn i rok  p racy , ja k  w y n ik a  z w ydanego 
d ruk iem  spraw ozdania , u w y d a tn ił się w zw iąz­
k u  przedew szystk iem  w zachodach około polep­
szenia b y tu  jego inw alidów , wdów i sierot. Na 
zeszłorocznem  w alnem  zeb ran iu  uchw alono  
w ty m  celu podniesien ie sk ładek  członkow skich
0  pięćdziesiąt procent, co przez ogół członków 
zostało n ie ty lko  przyjęte, a le  i  zgodnie przepro­
wadzone. R ealizacja  tej podw yżki um ożliw iła  
podniesienie w sparć do w ysokości odpow iada­
jącej wym ogom  dzisiejszej dosyć i w Czechach 
drogiej stopie życiow ej, pozatem  ochron iła  
zw iązek p rzed  naruszen iem  jego funduszy  że­
laznych, ja k  i przed  u tra tą  rów now agi budże­
towej, objaw em  w organ izacjach  dziś bardzo  
pow szechnym .

S ekcja w B rn ie  u rząd z iła  w lu tym  30-tego 
roku , k u  u p am ię tn ien iu  swego dziesięciolecia 
uroczyste zebranie, w k tó rem  w zięło udzia ł 
68 kolegów. Także sekcja  w P ilzn ie  obchodziła 
w końcu  m a ja  ta k i sam  jubileusz, w  k tó rym  
b ra ło  udzia ł bardzo  w ielu  kolegów  z P rag i. Dla, 
u w y d a tn ien ia  w spółżycia koleżeńskiego i  w y­
k az an ia  ścisłej łączności m iędzy ce n tra lą  zw iąz­
k u  a  fdljami, u rząd zili ko ledzy p ra scy  g re­
na ja lu ą  wycieczkę do najm łodszej sekcji w P a r­
dubicach. W ycieczka ta  zam ien iła  się w m an i­
festacy jny  zjazd, w  k tó ry m  poza p rask im i
1 p a rd u b isk im i członkam i wzięli! udzia ł kole­
dzy w szystk ich  m ia s t Czech w schodnich.

Zw iązek po siad a  pokaźny, 143.708 koron 
w ynoszący fundusz naukow y , ta k  zw any fu n ­
dusz J a n a  M aleho. Z fu nduszu  tego udzielono 
subw encji 3 członkom  n a  zw iedzenie targów  
lipsk ich  po  500 koron  oraz 2 członkom  po 
1000 koron  n a  podróż n au k o w ą po  Niem czech 
i F ran c ji. P rzy  ro zd aw an iu  tych  stypemdjów 
odstąpiono w r. b. od w yznaczan ia  stypendy­
stom  celu  ich  podróży i  n au k i, pozostaw iono im  
w tern w olną rękę, z czego jak  w idać z ich sp ra ­
w ozdania, odniósł korzyść ta k  zw iązek jak  
i sam i stypendyści.

Wiielką wagę kładziono  n a  sp raw y  ośw ia­
towe. Poza re fe ra tam i wygłaszanem u n a  reg u ­
larnych  zebran iach  u rządzano  i  k u rsy  zaw o­
dowe. N ajw ażniejszym  z n ich  był k u rs  pośw ię­
cony pap iern ic tw u , k tó ry  poza re fe ra tam i obej­
m ow ał także  p rak ty czn e  ćw iczenia chem iczne 
nad  pap ierem , k tó re  każdy  k u rs is ta  w ykonyw ał 
w łab o ra to rju m . P o  ukończen iu  k u rs u  zw ie­
dzono dw ie falbryki pap ieru .

W ydział rozryw kow y zw iązku u rządził w 
m arcu  w ielk i w ieczór reprezen tacy jno-zaba- 
wowy, k tó ry  znacznie zasilił kasę  zw iązkow ą.

Zw iązek m ia ł stałego p rzed staw ic ie la  w to ­
w arzystw ie u rzędników  p ryw atnych , k tó ry  in ­
tensyw nie w spółpracow ał przy  w szystk ich  za­
g adn ien iach  socjalnych  tow arzystw a.

T akże z zagran icą , szczególnie z zagraniez- 
nem i o rgan izacjam i k ierow ników  d ru k a rń  
u trzym yw ał zw iązek czeski żyw y kon tak t.

Ze zw iązkiem  k ier. d ruk . w N iem czech w y­
m ien ian o  półroczne sp raw ozdan ia , a  zw iązek 
w iedeński u rządził w  lecie g rem ja ln ą  wyciecz­
kę do B rna. W  czasie tegorocznych Zielonych 
Św iąt u rządzi zw iązek czeski ogólną wycieczkę 
członków do  W iednia.

Jednym  z najw ażn ie jszych  wyczynów zw iąz­
k u  s ą  jego w ydaw nictw a. W  ro k u  sp raw ozdaw ­
czym uk azał się 14-ty roczn ik  a lm an a ch u  pod 
ty tu łem  „Rocenka", godnie rep rezen tu jący  tak  
sw ą tre śc ią  ja k  i fo rm ą zew nętrzną d ru k a rs tw o  
czeskie. W ygląd  zew nętrzny  „Rocenki" op ra­
cow any przez a rt.-g ra fik a  E m ilia  Kotrbę z B rn a  
znalazł ogólny po k lask  i  u zn an ie  naw et u  m i­
łośn ików  pięknej książki. W ydaw nictw em  pe- 
rjodycznem  zw iązku k ierow ników  są  „Typogra- 
ficke L isty", redagow ane przez członka K. Sif- 
n e ra , w ychodzące jako  tygodnik . K oszta w yda­
w nicze „R ocenki" i  „T ypografickich Listów " 
w ynosiły  w ro k u  1930 — 124.000 koron.

Zapom óg udziela ł zw iązek w r .  1930 — 
19 inw alidom , 39 wdowom  i 12 sierotom . Ogólna 
su m a  w ypłaconych w sparć w ynosiła  196.000 ko­
ron. W sp arc ia  te  w z ra s ta ją  z ro k u  n a  rok. T ak  
n. p. w r. 1925 w ynosiło  one 40 p rocen t ogól­
nych  dochodów , w ro k u  1930 już 70 p rocen t 
wpływów. Zw iązkow i przybyw a co ro k  w ięk­
sza licziba inw alidów , zachodzi obaw a, że n ie ­
baw em  su m a rocznych  dochodów  gotow a zró­
w nać się z su m ą w sparć w ypłacanych , i że 
trzeb a  będzie s ięgnąć do  rezerw . cjan ę^ugnn

Orzeczenia prawne
Z apłata za niew ykorzystany urlop. Sąd Najwyż­

szy w Izbie III. (Sprawa Rw. 1141/30) wyjaśnił, że 
ustaw a o urlopach z 16 maja, 1922 niei przewiduje, 
aby pracownik, którem u n ie  udzielono płatnego u r ­
lopu, m iał prawo do żądania za to jakiegokolwiek 
odszkodowania lub wynagrodzenia. W spom niana 
ustaw a skonstruow ała obowiązek pracodawcy do 
udzielania pracownikowi urlopu wypoczynkowego 
.wyłącznie jak a  obowiązek publiczno-prawny, zagra­
żając za jego przekroczenie karą. grzywny lub are­
sztu, nie przew idując natom iast jakiegokolwiek obo­
wiązku pryw atno - prawnego wobec pracownika. 
Z przepisów  ustaw y o, urlopach w ynika tendencja 
ustawodawcy, aby pracow nik użył u rlopu na wypo­
czynek, a nie na zwiększenie swych dochodów.

Dodać wypada, iż w tej samej sprawie judykatu- 
ra  jest różna, a Sądy pracy zasadniczo przyznają od­
szkodowanie pracownikom  za niew ykorzystany urlop.

Odsetki wekslowe. W sprawie odsetek wekslo­
wych Min. skarbu wyjaśniło w dniu 8. 4. b. m„ że 
odsetki za dyskont weksla, pobrane przez sprzedaw ­
cę przy sprzedaży tow aru na weksle, nie są  potrącal- 
ne od przychodu brutto  i stanow ią w całości obrót, 
podlegający opodatkowaniu. Również nie są  potrą- 
calne od przychodu brutto  odsetki, pobrane przez 
sprzedawcę przy sprzedaży tow aru  na kredyt,

N atom iast odseltki, pobrane w razie sprolongo- 
w ania term inu płatności weksla nie stanow ią części 
obrotu, podlegającego opodatkowaniu.

Rozmaitości
Przem iana kształtów  czcionki drukarsk iej. Nie­

mieckie m uzeum  książki w Lipsku urządziło w sali 
wystawowej książnicy niem ieckiej z  w łasnych zaso­
bów  i reprodukcji, wystawę, k tóra  przem ianę kształ­
tów czcionki drukarsk iej u jaw nia od sam ego zaran ia  
sztuki d rukarsk iej aż do przełom u XVI stulecia. Roz­
poczynając pokazem  średniowiecznych rękopisów ja-
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ko wzoru dla pierw otnych eksperym entalnych d ru ­
ków u jaw nia wystawa, ó której mowa, druki wyko­
nane na suknie, na tabliczkach drew nianych i stem ­
ple in troligatorskie, a pozatem  wczesne druki przy 
użyciu pierw otnych czcionek. N astępnie zjaw iają 
się Gutenberg,, Fust- i Schóffer .ze swoimi dziełam i: 
42 wierszową biblją, psałterzem  i katholikonem , n a ­
stępnie najsłynniejsi drukarze zaran ia  sztuki d ru k a r­
skiej, z podziwu godnem bogactwem pism a d ru k a r­
skiego dla kościelnych i pospolitych celów. Z począt­
ku  XVI stulecia w ystaw a u jaw nia znane dzieła we 
formie książkowej, ściśle związane z nazw iskiem  ce­
sarza  M aksym iljana: m odlitew nik i dzieło „Theuer- 
dank", drukow ane pysznem i czcionkam i i bogato 
ozdobione.

Poszukiw anie grobu Gutenberga. Stowarzyszenie 
„Gutenberg-Gesellschaft" poczyniło . sta ran ia  w k ie­
ru n k u  odszukania grobu G utenberga. W tym  celu 
kopie się na placu Parkow ym  w  Moguncji. Próbne 
kopania m ają  wykazać, czy istn ie ją  jeszcze groby po -, 
chowanych w kościele św. F ranciszka osobistości mo- 
gunckich. Ponieważ naukowo bezsprzecznie stw ier­
dzono, że szczątki śm iertelne Gutenberga złożone zo­
s ta ły  na wieczny spoczynek w kościele św. F ran c i­
szka w .Moguncji przeto próbne odkopyw ania gro­
bów m ają  wykazać, czy wogóle będzie m ożna odszu­
kać grób Gutenberga, Czy" i kiedy m ożna liczyć na 
powodzenie poczynionych starań , to zdaniem  dyrek­
to ra  rzeczonego stow arzyszenia, Rupelsa, kierow nika 
owych poszukiw ań, jest niepewne.

O kaleczenia w d ruk arn iach  niem ieckich. W  1929 
roku, jak  sta tystyka  obecnie donosi, zgłoszono 10029, 
a  w roku uprzednim  9 356 nieszczęśliwych wypadków. 
Z tej liczby przypada nai m aszyny do zestaw u czcio­
nek  198, na tłocznie drukarsk ie  1 598, n a  m aszyny in ­
tro ligatorskie 639, a  na apara ty  stereotypijne i m a­
szyny pomocnicze 466 wypadków  nieszczęśliwych.

R eklam a na  angielskich biletach kolejowych.
Zupełnie nowego rodzaju pom ysł reklam y tow aro­
wej, którego w ykonanie zajęło trzyletn i okres czasu, 
stosuje od Nowego Roku począwszy angielskie sto­
warzyszenie kolejowe London—M idland Scottish. 
Stowarzyszenie to wydaje nowe, opatentow ane bile­
ty  kolejowe, do których w pom ysłowy sposób przy­
łączona jest reklam a. B ilet kolejowy m a wygląd 
zwykłego biletu  kolejowego, jakiego się używa w 
całej Europie, atoli na jednej podłużnej stronie 
b iletu  znajduje się półokrągłe wcięcie, z którego 
w yciągnuąć m ożna czerwony papierek. Nad wcię­
ciem znajduje się napis „Pull“ (wyciągnąć). O ile 
podróżny zdecyduje się na  wyciągnięcie tego p a ­
p ierka .— a któżby tego nie uczynił — wówczas u k a ­
zuje się m in jatu row a karteczka z nadrukow aną re ­
klam ą, Z wy ż w spom niane stowarzyszenie kolejowe 
przyjm uje zlecenia na reklam ę tow arow ą iwi bile­
tach  kolejowych tylko od pierw szorzędnych firm  
angielskich, które w' ten oryginalny sposób mogą 
zdobywać nowych nabywców swych produktów.

Produkcja  tych skom binow anych biletów kole­
jowych z w kładką reklam ow ą odbywa się przy po­
mocy specjalnej m aszyny d rukarsk iej, k tó ra  w jed­
nym  pochodzie w yrabia gotowy bilet podróżny oraz 
w kładkę. Jest to m niejsza m aszyna rotacyjna, z wy­
glądu podobna do swej większej siostry. Druk ro ta ­
cyjny odbywa się tak  szybko, że co godzinę wyko­
nu je  się 50 000 biletów — bez nad ru k u  stacji kole­
jowej — atoli z w ydrukow aną i w suniętą k a rtk ą  re ­
klam ow ą. W ten  sposób potrafią  angielskie stow a­
rzyszenia kolejowe zwiększać swe dochody.

In s ty tu t badawczy w Anglii. Pod w rażeniem  od­
czytu na tem at „Zastosowanie wiedzy w przem yśle 
graficznym ", który wygłosił Mr. G. L. Riddell, syn 
kierow nika fachowej szkoły drukarsk iej w Londy­
nie, postanowiono w Anglji założyć stowarzyszenie 
badawcze pod firm ą „Prin ting  Industry  Research 
Association", które obecnie posiada biuro swoje 
w Stationers Hall, Ludgate Hill, w Londynie E. C. 4. 
Do założenia tego stow arzyszenia przyczyniły się

obok związku właścicieli zakładów graficznych 'rów ­
nież organizacje fabrykantów  książek handlowych 
(Stationers), związek wydawców gazet i czasopism, 
związek właścicieli przedsiębiorstw  introligatorskich, 
wreszcie związki właścicieli zakładów  galwanopla- 
stycznych i reprodukcyjnych.

Celem powstałego stow arzyszenia badawczego 
jest wspomagać usiłow ania w k ierunku  rozw ikłania 
zagadnień u jaw niających się w przem yśle d ru k ar­
skim  i pokrew nych zawodach, zarządzanie specjal­
nych badań  technicznych, inform owanie członków 
stow arzyszenia o wszelkich nowych sposobach pro­
dukcyjnych, nowych m aszynach i aparatach, a w 
specjalnej książnicy gromadzone będą naukowe sp ra­
wozdania o wszelkich przedm iotach in teresujących 
członków rzeczonego stowarzyszenia. Członkami sto­
warzyszenia mogą zostać jedynie firm y, związki, sto­
warzyszenia i poszczególne osoby narodowości an ­
gielskiej za roczną opłatą 5 gwinei (około 250 złotych). 
Stowarzyszenie nie m a żadnych celów zarobkowych, 
przeto nie płaci żadnych podatków. Tymczasowym 
prezydentem  stow arzyszenia wybrano lorda Riddella.

Japonja, Chiny i Korea k ra in am i biletów wizyto­
wych. Na wszystkich ulicach m iast japońskich, chiń­
skich i koreańskich spotyka się drzeworytników przy 
pracy, jak  w ykonują na poczekaniu tabliczki drew­
niane z wyrytow anem  nazw iskiem  i stanem  danego 
klienta. Oprócz tego posiada on na ulicy m ałą, prze­
starza łą  bostonkę, za pomocą której d rukuje bilety 
wizytowe, gotowe do użytku. K oreański drukarz 
uliczny jednakże tw ardy m a byt, bo ciąży na nim  
ostra cenzura. Pomimo, że Korea, od wielu la t znajdu­
je się pod zwierzchnictwem  Japonji i zdaje się, że 
wszystko jest w porządku — to jednakże nie b rak  ży­
wiołów koreańskich, które nie mogą zapomnieć u tra ­
conej swobody politycznej. Wobec tego., że patrio tycz­
nie usposobionych Koreańczyków zawsze jest m nó­
stwo wielkie, przeto urzędowe sfery japońskie stosują 
ostrą cenzurę każdegu druku, czy to jest na język ko­
reański przetłum aczona książka europejska, lub n a ­
wet wizytówka koreańska.

. Nawet pew na tłocznia d ru k arsk a  uległa karze, 
to znaczy, że na rozkaz rządu japońskiego nie wolno 
było za jej pomocą nie drukować, ponieważ w ydru­
kowano n ią  num er gazety, której a rtyku ł wstęipny 
adm inistracji japońskiej nie był przyjem ny. Po wy­
daniu  tego rozkazu m aszyna d rukarska  ustaw iona 
została w rogu ulicy, opieczętowana i zardzewiała.

Stolarz jako konkurent drukarza. Pewien stolarz 
w Los Angeles, nazyw ający się Ludwik W aynai, p ra ­
cował przez dw a la ta  dniem  i nocą, ażeby wykonać 
naj większą toiblję n a  całym świecie. Obecnie ją  ukoń­
czył. Do jej w ykonania posługiw ał się ręczną m aszy­
ną do tłoczenia, za pomocą której na m etr wysokich 
stronicach tej olbrzymiej księgi w tłaczał z osobna 
każdą literę i znak pisarśki. Rzeczona olbrzym ia księ­
ga liczy 8048 stronic, waży 1094 funtów  i jest na 2 %  
m etra  grulba.

N ajtańsza i najdroższa książka. W Nowym Jorku 
otworzoną została niedaw no tem u księgarnia dzieł lu ­
ksusowych, w której najtańsza  książka kosztuje oko­
ło 9.000, a najdroższa blisko 800.000 złotych. W łaści­
cielka tej księgarni, p an n a  Barnesówna, sądzi, że 
z powodu istnienia około 6.000 am atorów  na pierwo­
druki i inne artyku ły  bibłofilijne w Ameryce zrobi 
w spaniały  interes.

Wiadomości z firm
„D rukarn ia  Bydgoska", Sp. Akc. w Bydgoszczy.

Roczne W alne Zebranie odbędzie się we wtorek, dnia 
28 kw ietnia 1931 r„ o godz. 2 po południu, w lokalu 
D rukarni Bydgoskiej. Sp. Akc. w Bydgoszczy, przy 
ul. Poznańskiej 29/30.

„Tow. Zakupów dla Przem ysłu Graficznego" 
w W arszawie. Zwyczajne W alne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów  odbędzie się w W arszawie dnia 
24 kw ietn ia 1931 r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Zarządu, ul. Królewska 10.
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„Z dziejów wycinka"
( J e s z c z e  o w y c i n k a c h  p r a s o w y c h  

i i c h  w y t w ó r n i a c h . )
Zam ieszczony n a  łam ach  num erów  9 i 10 

„P rzeg lądu  W ydaw niczego 11 a r t y k u ł  V e r  i - 
t u s i a  - P e r i t u s a  rozesła ła  „ I n f o r m a c j a  
P r a s o w a  P o l s k a 11 w w y c i n k a c h  do 
w szystk ich  b iu r  w ycinków  zagranicą,. Na sk u ­
tek  tego dy rekcja  jednego  z ty ch  biur, a m iano­
wicie parysk iego  „A r  g u  s d e 1 a p r  e s  s c“ n a ­
d es ła ła  nam  pism o, w kitórem stw ierdza, że 
a r ty k u ł przez -nas zam ieszczony zaw iera  dużo 
ciekaw ych linform acyj i uw ag  o znaczeniu  wy­
cinków  i o ich  w ytw órn iach , aczkolw iek a u to r 
jego pominą,! n iek tó re , n ieznane  m u, w idać, 
szczegóły, k tó reby  rozstrzygnęły  datę założenia 
p ierw szego b iu ra  w ycinków  oraz in n y ch  b iu r  
tego ro d z a ju  i  skorygow ały  b łędny  — zdaniem  
d y rek c ji „A rgusa 11 p a ry sk ieg o  — pogląd  a u to ra  
a r ty k u łu  rzeczonego n a  zakres działalności 
n iek tó rych  w ytw órni w ycinkow ych.

Nie m ogąc n a  łam ach  „P rzeg ląd u 11, ze 
w zględu n a  szczupłe jego ram y , zam ieszczać in  
ex tenso  tłu m aczen ia  lis tu  dyrekcji „A rgusa 11 
oraz odpowiedzi, ja k ą  n ad esła ł n a ń  n a m  au to r 
cy tow anego a r ty k u łu  o- w ycinkach , — o g ran i­
czam y się n a  zano tow aniu  w streszczen iu  w y­
wodów dyrekcji „A rgusa 11 parysk iego  i uw ag 
n ad  n iem i V eritu sa -P eritu sa :

* *  *

P. B o l e y ,  d y r e k t o r  „ A r g u s a "  w P a ­
ryżu , p isze m. inn. i p o d k re ś la  z nac isk iem , że 
p ierw szem  b iu rem  w ycinków  było  b iu ro  p a ry ­
sk ie  p. n . „IńA rgus de la  presse". P ow stało  ono 
w r. 1879. Założycielem  jego by ł hr. A. de Cham - 
buire, naów czas dzienn ikarz, co stw ie rd za ją  — 
w edług b rzm ien ia  lis tu  p. Boley‘a — „bez­
sprzeczn ie au ten ty czn e  dokum en ty  i decyzje są ­
dowe dwóch linstancyj" oraz k s iążk a  h r. de 
C harnbure‘a, w y d an a  w  r. 1914 p. t. „A trav e rs  
la presse".

P. Boley ośw iadcza pozatem , że nazw y  „A r­
gus" użył p ierw szy  p. Clnambure, :i że pod ty m  
względem  jest to  b iu ro  p ierw szem  w śród innych  
b iu r, używ ających  tej nazw y, a  powistałych w 
innych  k ra jach , gdzie daity n aro d zin  p ierw ­
szych w ytw órn i w ycinkow ych sięgają  la t: 
1885—1888.

P. Boley p odaje  przy tem , że założycielam i 
ty ch  pierw szych trzech  poza F ra n c ją  b iu r  w y ­
cinków, a  m ianow icie  w Londynie, B erlin ie  
i Nowym  Jorku,, — b y li w spółpracow nicy  „A r­
gusa"  parysk iego , oraz, że in n e  b iu ra  pow stały  
dopiero po r .  1890, ja k  rów nież, że te, k tó re  no­
szą nazw ę „argusów " uzyska ły  jej au toryzację  
od dyrekcji „A rgusa" .paryskiego z w y ją tk iem  
b iu ra  szw ajcarskiego, k tó re  postąp iło  „nielo­
ja ln ie" , nazyw ając  się „A rgusem " bez u p rzed ­
niego p o rozum ien ia  się o to  z „A rgusem " p a ry ­
skim .

W reszcie p. Boley zaznacza, że „A rgus" 
pary sk i n ie ogranicza się n a  czy tan iu  i w y c in a­

n iu  p ra sy  francusk ie j, poniew aż s ta ra  się czy­
tać  i w ycinać sam  m ożliw ie na jw ięk szą  liczbę 
perjodyków  i gazet zagranicznych.

V e r i t u  is - P  e r i t  u  s, a u to r  a r ty k u łu  za­
m ieszczonego w „Przeglądzie" a  uzupełn ianego  
obecnie streszczonem i wyżej szczegółam i i, in ­
fo rm acjam i p. dyr. Boley‘a  z P aryża, w odpo­
w iedzi sw ej do n a s  n ad esłan ej po  zak om uniko­
w an iu  m u treśc i p ism a  ip. Boley* ą, — kom uni­
ku je  naim m. iin., co n astęp u je :

„Spór o p ierw szeństw o  d a ty  p o w stan ia  w y­
tw ó rn i w ycinkow ych is tn ia ł  i  n iew ątp liw ie  i s t ­
n ie je .do  dziś d n ia  m iędzy F ra n c ją  a  Amglją, tak , 
ja k  to  zaznaczono w a rty k u le  „P rzeglądu". Is t­
n ien iu  tego sp o ru  n ie  zaprzecza zresztą  sani 
p. Boley, p isząc , że p ierw szeństw o d a ty  n a ro ­
dzin „A rgusa" parysk iego  s tw ierd zają  „doku­
m en ty  i  decyzje isądowe dw óch in s ty tu c y j"  . . .

Że spór ten  is tn ia ł świadczyć, m oże rów nież 
falkt, że do dziś d n ia  n a  b la n k ie tach  firm ow ych 
londyńskiego „P ress C lipping B ureau", k tó re  
w edług  infonm acyj w liście p  dyr. B o le r a  m iało  
być założone m iędzy rak iem  1885 a  ro k iem  1888, 
figuru je , — ja k  spraw dziliśm y  w „In form acji 
P rasow ej P o lsk ie j"  — n ap is : The o rig in a to rs of 
Presis C uttings" „establilshed 1851", a  w ięc da ta  
w cześniejsza niż r. 1879.

Pozatem  w książce, w ydanej w r. 1910 przez 
w iedeńskie b iu ro  w ycinków  . p  n. „O b s e r- 
w e r 11, k tó re  pow stało  w r. 1896, czytam y m. in,, 
że te n  A m erykan in , k tó ry  w r. 1879, — a  więc 
rów nież około r. 1880, ściślej zaś w tym  sam ym  
ro k u , w k tó ry m  pow stał „A rgus" p. Cham bu- 
r e ‘a, — w padł był n a  pom ysł założenia b iu ra  
w ycinków , zużytkow ał w łaściw ie, jak  się  czę­
s to  zdarza  ideę leżącą n a  u licy" (— a więc, w i­
dać, n iepodn iesioną  przez nikogo) . . .

W reszcie cy ta ta  z książk i, n a  k tó rą  pow o­
łu je  się p. Boley, stw ierdza, że „p. A lfred Che- 
rią, człow iek pom ysłow y (hom m e ingenieux), 
w r. 1879 w ynalazł e leganckie rozw iązanie lek ­
tu ry  całej p ra sy  przez założenie „A rgusa", cen­
tra lizu jąceg o  w szystk ie  p u b lik ac je  św ia ta  ce­
lem  ich m etodycznego w ycinan ia  i  ro zsy łan ia  
w ycinków  do osób in te re su jący ch  się  tem , co 
o n ich  lub o  obchodzących je  sp raw ach  zn a jd u ­
je się w prasie".

W  przekonan iu , że w ym ien iany  w książce 
p. Clia,mbure‘a  p. Cherie to  sam  a u to r tej 
k siążk i, używ ający  naów czas ty lko  pseudonim u 
dzienn ikarsk iego , nie chcem y widzieć sprzecz­
ności w tem , co podaje k s iążk a  cy tow ana przez 
p. Boley‘a, z tem , co pisze p. Boley w swym  
liśdiie, i  n ie  kw estjonujeim y b ynajm nie j daty  
założenia ,,Arg‘u s ‘a “ parysk iego  i p raw  p. hr. 
C h am b u reń  do p ierw szeństw a ii a u to rs tw a  n a ­
zwy „A rgus". A toli stw ierdzam y, że w r. 1879 
(a więc około  r. 1880) poza p. C ham burehn był 
w P a ry żu  A m erykanin , k tó ry  już w tedy nosił 
się z m yślą  założenia b iu ra  wycinków , k tóre 
pow stało  w Nowym  Jo rk u  n ie  pod n azw ą „Ar­
g u s^ 11 i do r. 1890, w edług cytow anej wyżej 
k siążk i „Ob server a", rozrosło  się ta k  dalece, że
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m iało  w ów czas do 1800 abonentów  n a  w ycinki, 
k tó ry ch  p rodukow ało  do 27 000 ty g o d n io w o . . .

P o rów nyw ując to, co podaje  w liście swym  
p. dyir. Boley z tern, co pow iedziano wyżej o po­
czątkach  i p ierw szych k ilk u n a s tu  la tach  is tn ie ­
n ia  w ytw órn i w ycinków  z in fo rm ac jam i p raso- 
wemi, w idać, że „decyzje .sądów dwóch in stan - 
cy j“ p rzy p isu ją  ty lk o  p raw o  au to rs tw a , jak o  
p ierw szeństw a nazw y „A rgus", w ytw órn i p a ry ­
skiej, założonej iprzez p. hr. C ham bure‘a, wzglę­
dnie p. A lfreda C herie‘a, o .ile oba te n azw isk a  
na leżą  do jednej osoby: jedno  jak o  rodow e, 
a  drugie, jak o  pseudonim . N atom iast jest 
sprzeczność m iędzy tw ierd zen iam i angielsk iego  
b iu ra  w ycinków  a  tw ierd zen iem  ip. Boley*a co 
do da ty  p o w stan ia  tego b iu ra .

Rów nież jes t sprzeczność m iędzy  tw ierdze­
n iem  p. Boley‘a  co do w yłączności „w ynalezie­
n ia"  b iu ra  w ycinków  a  tw ierdzen iem  a u to ra  
ro zd zia łu  o genezie b iu r  w ycinków  w książce 
„O bservera“ . . .

S łu szn ą  więc by ła  in fo rm ac ja  a r ty k u łu  
w „Przeglądzie", że „pierw sze b iu ra  w ycinków , 
tru d n iąc e  się spec ja ln ie  ich  robieniem  i do­
sta rczan iem  n a  .zamówienie, is tn ie ją ce  około 
ro k u  1880 w Anglj.i i  F ran c ji, toczyły spór 
o p ierw szeństw o  d a ty  sw ych narodzin . Po­
w iedzenie bow iem : . „ o k o ł o  r o k u  1  8 8 0 “ nie 
w yklucza m ożliw ości p o w stan ia  ich  w r. 1879 
lub w cześniej, o k re ś la  n a to m ia s t ty lko  w przy­
b liżen iu  dobę ich  pow stan ia , I o to  chodziło 
w cytow anym  arty k u le , pon iew aż a u to r jego 
n ie  m ia ł b y n ajm n ie j za m ia ru  być rozjem cą 
sp o ru  n a  te n  tem at, pozostaw ia jąc h isto rykow i 
p ra sy  pole do ciekaw ych „dociekań" i  „odkryć" 
w te j dziedz in ie  . ..  D latego też, n ie  kweistjonu- 
jąc  p raw dziw ości i ścisłości in fo rm acy j p. dyr. 
B oley‘a, oraz dz ięku jąc  m u  za n ad es łan e  in fo r­
m acje , pozw alam y sobie przypuszczać, iż n ie- 
obojętnem  byłyby d la  badaczów  „dziejów w y­
c in k a"  in form acje  o m e try k a ch  n aro d z in  oraz 
o zak resie  dzia ła lnośc i in n y ch  w ytw órn i w y­
cinkow ych, celem  ostatecznego u s ta le n ia  ich 
s ta rszeń stw a  oraz in n y ch  zasług  w dziedzinie 
rozpow szechn ian ia  in fo rm acy j prasow ych.

W  sp raw ie  bezpośredniego p rze rab ian ia  
przez poszczególne b iu ra  w ycinków  p ra sy  całe­
go św ia ta  m ożnaby  zm odyfikow ać tw ierdzenie, 
że „każde z n ich  w y tw arza  w ycink i t y l k o  
z p ra sy  w łasnego  k ra ju "  n a : „na każde z n ich  
w y tw arza  w ycink i p r z e w a ż n i e  z p rasy  
w łasnego  k ra ju " , poniew aż n aw e t najw iększe 
z b iu r  n ie  byłaby  w m ożności przy  n a jliczn ie j­
szym  p ersonelu  „przerobić" n a  w ycinki is to t­
n ie  w szystk ich  w ydaw nictw  gazetow ych i cza­
sopism , lecz conajw yżej ty lk o  n a jw ięk szą  ich  
liczbę" . . .  Każde z b iu r  czyta przedew szyst- 
k iem  p ra sę  w łasnego k ra ju  i częściowo prasę  
innych  krajów , s ta ra ją c  s ię  o n a jw ięk szą  liczbę 
w ydaw nictw  obcych. Czyni to  w łaśn ie  ty lko 
d la  k o n tro li m a te r ja łu  wycinkow ego, dostarcza­
nego m u  w ym ienn ie  przez in n e  b iu ra  w ycin­
ków. YV ten  sposób każde  z b iu r  m oże d o sta r­
czać w ycink i z p ra sy  całego św iata , b iorąc do 
pew nego s to p n ia  gw aran cję  za  ich  kom pletność, 
n ie  w szystk ie  bow iem  b iu ra  p ostępu ją  lo jaln ie  
w s to su n k u  do innych  b iu r  pod w zględem  kom ­
p letności nad sy łan eg o  m a te r ja łu  wycinkow ego. 
Pod ty m  w zględem  należałoby  w prow adzić za­
sad ę  czytanie na jd o k ład n ie jsze  p ra sy  w łasn e­

go k ra ju  i  ko rzystan ie  z lo ja ln ie  na jk o m p le t- 
n iej nadsy łanego  m a te r ja łu  w ycinkow ego z in ­
nych  b iu r  oraz k o n tro low an ie  tego  m a te r ja łu  
przez czytan ie p rzynajm nie j najw ażn iejszych  
p ism  zagranicznych.

P o s tu la t ten  w ysuw a dy rekcja  „In fo rm acji 
P rasow ej P o lsk ie j"  n a  podstaw ie  dośw iadczeń, 
poczynionych w ciągu przeszło  1 1 -le tn iej swej 
działalności) !i obserw acji d z ia ła lnośc i około 
30-tu is tn ie jący ch  n a  całym  św iecie b i  u  r  w y- 
c i  n  k  ó w ..

„W reszcie — przy  okazji m ałe  sprostow anie 
błędu, ja k i  w k rad ł się w tekście a r ty k u łu  
w „P rzeglądzie W ydaw niczym " w m iejscu , 
gdzie m ow a o w pływ ie abonow ania w ycinków  
n a  czytelnictw o gazet. W ydrukow ano  tam , że 
„abonow anie w ycinków  . . .  nie w yklucza zan ie ­
ch an ia  przez ich odbiorców czy tan ia  gazety  
stałej lub k ilk u  gazet.

U stęp ten  brzm ieć pow inien:
„A Ib o n  o w  a  n  i e w  y e i n k ó w  n i e  w y ­

k l u c z a .  c z y t a n i a  .zwykle przez ich  odbior­
ców stałego' jednej łub k ilk u  naw et gazet". 
B rzm ienie tak ie  w y n ik a  rów nież z dalszych w y­
jaśn ień , zam ieszczonych w a rty k u le , a  s tw ier­
dzających, że abonow anie w ycinków  przyczynia 
się n aw e t do  zw iększenia czyte ln ic tw a gazet 
z różnych pow odów  . . . “

N a tern streszczeniu  wywodów p. Boley‘a  
i V e ritu s 'a -P e ritu s‘a  zam ykam y w y jaśn ien ia  
n a  tem a t „w ycinków ", uw ażając , że sp raw a  
jes t dostatecznie om ów iona i w yczerpana.

Sled.

W Towarzystwie Literatów 
i Dziennikarzy Polskich w Warszawie

Nowy Zarząd, w ybrany  przez W aln e  Zgro­
m adzen ie  Członków w dn iu  28 m arca , u k o n sty ­
tu o w ał się n a  p ierw szem  sw em  posiedzeniu  
w  dn iu  8 b. m. P rezesem  został n a d a l p. Leo­
pold Staff. Jako  w iceprezesi będą  czynni 
pp. W acław  G rab iń sk i (ponownie) i  Ant. Ferd. 
Ossendow ski. S ek re ta ria t g en e ra ln y  prow adzić 
będzie dotychczasow y jego k iero w n ik  członek 
Z arządu  p. S tan isław  Jarkowisiki z udzia łem  za­
stępcy  p. Antoniego' B ogusław skiego. S k arb n i­
k iem  pozostał n ad a l p. Józef Śliw ow ski, a  za­
stępcą tegoż p. S tefan  K iedrzyński. O bowiązki 
b ib lio tek a rk i pełnić będzie n a d a l p. A nna Słon- 
czyńsfca, a  hon o ry  p an i dom u, jak o  gospodyni 
T-stwa. czynić będzie, ja k  la t poprzednich  
p. L u cy n a  K otarb ińska.

Resztę g rem ium  członków Z arząd u  s tan o ­
w ią  pp. P io tr  Cboynowiski, Ferd . Goetel, Jan  
G rabow ski, W ito ld  Łaszczyńsfci, S tan isław  Mi- 
łaszew ski i  M ieczysław Sm olarsk i.

Nowy Z arząd  postanow ił rozw inąć en er­
giczną działalność w zakresie  życia tow arzy­
skiego i organizacyjnego.

W  d n iu  15 b. m . odbędzie się w ieczornica, 
n a  k tó re j n a s tą p i u roczyste  w ręczenie dyplo­
m ów  now ym  członkom  honorow ym  T-stwa„ ob­
w ołanym  jn zez  W aln e  Z grom adzenie w dn iu  
28 m arc a  — pp. Bolesław ow i K oskow skiem u 
i Jan o w i L em ańskiem u.
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W  dniu  26 b. m. odbędzie się w ieczór dy­
sk u sy jn y  n a  tem a t w prow adzenia łaciny, jak o  
języka m iędzynarodow ego zam iast sztucznych 
języków m iędzynarodow ych.

W  dyskusji program ow ej oprócz re fe ren ta  
tej sp raw y  dr. W ieniewiskiego zabierać będzie 
głos m.- in. prof. T. Z ieliński.

W  połow ie m a ja  obradow ać będzie N ad­
zw yczajne W alne Z grom adzenie Członków, na 
k tó rem  poza zała tw ien iem  sp raw y  form alnego 
p rzejęcia  n a  w łasność n ab y ty ch  przez Z arząd 
poprzedni T -stw a terenów  w W ilcze n a d  W isłą  
pod budow ę dom u wypoczynkow ego i  le tn isk a  
d la  p isarzy  po lsk ich  — będzie o m aw ian a  sp ra ­
w a u tw orzen ia  specjalnej sekcji, m ające j n a  
celu  ochronę i  au to ryzację  tłu m aczeń  lite rac ­
kich, ty tu łó w  u tw orów  lite rack ich  i  czasopism , 
a  n a d to  zorganizow anie b iu ra  inkasow ego  n a ­
leżności au to rsk ich , wresizcie sp raw a  uczestn ic­
tw a  T -stw a w zapow iedzianym  n a  lato  rb. m ię­
dzynarodow ym  kongresie  lite ra tó w  w P aryżu .

P ozatem  n a  zgrom adzeniu  tem  prof. Edw. 
W łocki zaznajom i członków T -stw a z w y n ik a ­
m i działa lności sekcji opieki nad  grobam i p i­
sarzy  polsk ich  o raz  z p ro jek tem  w ydaw nictw a 
p. n . „N ekropol lite rack i" .

P rzy p ad ające  w  r. b. 30-lecie tw órczości po­
etyckiej Leopolda S ta ffa  da ło  Z arządow i T ow a­
rzy stw a a su m p t do rozpoczęcia przygotow ań 
do  u rząd zen ia  n a  jesien i w iększej w ieczornicy 
n a  cześć Ju b ila ta . W yłon iona k o m isja  u m y śl­
n a  m a  zająć się porozum ieniem  z in n em i or­
g an izac jam i liiterackiem i celem  stw orzen ia  k o ­
m ite tu  jubileuszow ego lite rack iego , k tó ry  zor­
ganizow ałby p roponow aną w ieczornicę lite ­
racką.

Z pośród całego szeregu in n y ch  spraw , po­
ru szan y ch  n a  pierw szem  posiedzeniu  Z arządu  
T-stw a, w ysuw a się b. c iekaw a isprawa 'zorga­
n izow an ia  specjalnego k u rsu  d la ko responden­
tów  wojennych. Spraw ę tę  Z arząd  T -stw a po­
stanow ił p rzekazać D yrekcji W yższej Szkoły 
D ziennikarsk iej i  pop ierać  jej realizację  w Sfe­
rach  sp raw ą  t ą  n a jb ard z ie j zain teresow anych.

W reszcie now y Z arząd  rozw ażał sp raw ę 
odnow ienia siedziby T -stw a L itera tó w  i Dzien­
n ik a rzy  P o lsk ich  celem  d an ia  m ożności innym  
organizacjom  lite rack im , k o rzysta jącym  stale  
z niej, rozw in ięcia  szerszego ich  działa lnośc i 
oraz, ożyw ienia w iększego życia zbiorow ego sfer 
lite rack ich  w stolicy.

Dziennik wydawany przez kobiety 
dla kobiet

W  L ondynie przy u licy  W ik to rji nr. 70 po­
w s ta ła  now o założona firm a  „The Cali", z k a p i­
tałem  m iljoina fun tów  szterlingów , k tó ra  chce 
w ydaw ać dziennik  pod ty tu łem  „The Cali" (We-, 
zwanie) i  spodziew a się, że m iljon  kobiet nabę­
dzie akcje po funcie szterlingów  i  dopomoże do 
w ydaw an ia  gazety. W ydaw czynią i  założycielką 
gazety  je s t p a n i Colles.

O zam iarze  sw ym  ro zp isu je  się ona w g a­
zecie angielskiej „W orld 's  P ress  News", jak  n a­
stępuje:

„G azeta rzeczona będzie w yłącznie przez 
kobiety w ydaw aną, a to li d la  w ykończenia g a­
zety m ogą rów nież m ężczyźni w spółpracow ać,

podobnie ja k  się to  dzieje w in n y ch  dzienn i­
kach. D otychczas n ie  p osiada ły  kob iety  żad­
nego w pływ ow ego głosu  w p ra s ie  i  z tego  po­
w odu byw ały  w ojny i  m ożliw e do u su n ięc ia  k a ­
ta s tro fy  u w ażan e  jak o  rzecz n iezbędną. N asta ła  
jed n ak  chw ila, gdzie złączą się kobiety  n a  ca­
łym  świeci©, by rozkrzew ić m iędzynarodow ą 
przyjaźń. My, kobiety, m ożem y to  i będziem y 
łatw iej m ogły spełnić,, jeżeli w eźm iem y udzia ł 
w najw iększej potędze św iata , w prasie . Ga­
ze ta  „The Cali" m a  też być donośnym  in te re ­
sem, gdyż m iljo n  czytelniczek, to  w łaśn ie  będą 
ci, do k tórych  zw racać się będzie najw ięcej in - 
serentów . P ew ien  w ielk i p rzedsięb io rca inse- 
ratow y. pow iedział m i n aw et, że g dy  gaze ta  bę­
dzie w biegu, to  n ie  będziem y potrzebow ały  
poszukiw ać anonsów , lecz będziem y m ogły w y­
bierać te  in se ra ty , k tó re  p rzy jąć  zechcemy.

Rozmaitości
M iędzynarodowa w ystaw a książki w Paryżu. Od

m aja do lipca r. b. odbędzie się w Paryżu jako dal­
szy ciąg międzynarodowej w ystaw y książki w Lip­
sku z 1927 roku m iędzynarodowa wystawa w Paryżu 
„Salon in ternationale du Livre d‘A rt“. Zjazdy na tę 
wystawę książki pięknej zapow iadają się licznie.

Legitym acja dziennikarska zam iast paszportu. 
Związek dziennikarzy szw ajcarskich zawiadom ił m ię­
dzynarodową federację dziennikarską, iż rząd szwaj­
carski przyznał międzynarodowej legitym acji dzien­
n ikarsk iej praw a paszportowe, t. j. że na podstawie 
te j legitym acji udzielane będą wizy n a  wyjazd za­
granicę.

Szw ajcaria jest drugim  krajem , który przyznał 
te praw a międzynarodowej karcie dziennikarskiej. 
Pierwszym  była Belgja.

Gazeta litew ska w Szkocji. Litw ini stosują pro­
pagandę polityczną w Szkocji, gdzie w ydaw ają m ie­
sięcznik narodowy i historyczny „N anjas Laikas" 
(Nowy Wiek) w języku litew skim . W ydawnictwo i re ­
dakcja tego czasopism a znajduje się w Bellshill, La- 
narkshire, Schottland, 104 Main Street. Jako w ydaw ­
ca figuruje litewskie stowarzyszenie oświatowe 
w Szkocji.

Spotęgowana ochrona praw  autorskich w Szwe­
cji. P a rlam en t szwedzki uchw alił ustawę, według 
której ochrona praw  autorskich  jest większą, aniżeli 
dotychczas. Do publicznego odczytywania dzieł, rów ­
nież przez raidjo lub film  dźwiękowy trzeba uzyskać 
zezwolenie autora. W yjątek natom iast istnieje dla 
obrządków kościelnych, odczytów dla celów ośw iato­
wych i rozgłaszanie w ydarzeń okolicznościowych, na- 
przykład otw arcia wystawy. To saimo dotyczy odgry­
wania dzieł muzycznych. Gdy daw niejsza ustaw a za­
kazywała przedrukow yw ania artykułów , literackich 
i naukowych prac zastrzeżonych przez au to ra  napi­
sem „przedruk niedozwolony", to now a ustaw a za­
sadniczo ustaliła , że gazeta nigdy nie posiada praw a 
przedrukow yw ania dzieł, literackich i naukow ych 
rozpraw bez zezwolenia autora. Również artykułów  
z dziedziny gospodarczej, politycznej i religijnej nie 
wolno przedrukow yw ać bez zezwolenia autora. U sta­
wa, o której mowa, przepisuje w razie przestępstwa 
odpowiednie odszkodowanie d la  autora.

Arcydzieła najpow ażniejszych polskich powie- 
ściopisarzy na indeksie w Sowietach. Z bibljotek 
szkól państw ow ych sowieckich n a  Białorusi usunię­
te zostały b, r. w szystk ie. dzieła następujących p isa­
rzy polskich: Mickiewicza (z w yjątkiem  „Dziadów"), 
Słowackiego., Konopnickiej, Żeromskiego, Prusa, 
Orzeszkowej, Reym onta i in. Powodem wniesienia 
na indeks w spom nianych pisarzy jest ich n a c j o ­
n a l i s t y c z n y  i b u r ż u a z y j  n y ś w i a t o p o- 
g 1 ą  d“.
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„Dzień Książki" we Francji. Za in icjatyw ą Związ­
ku K sięgarzy F rancuskich  odbędzie się we Francji 
w dniach  13 i 14 m aja  b. r. „Dzień Książki".

O ryginalna rek lam a japońskiego księgarza. Re­
k lam a japońska, stosująca wiele europejskich i am e­
rykańskich  metod, posiada jednak sporo cech specy­
ficznie japońskich, często ni oz wy kle oryginalnych. 
Oto ogłoszenie pewnego księgarza z Osaki, rek lam u­
jącego nie jakiegoś au tora  lub pojedyńczą książkę, 
lecz w łasną firm ę:

„Ceny naszych książek są niższe niż ceny n a  wy­
przedażach rupieci. W ygląd zewnętrznych naszych 
książek jest tak  elegancki, jak  kim ono młodych, wy­
tw ornych dziewcząt. Druk jest kryształowo czysty. 
P ap ier w naszych księgarniach jest trw ały  jak  skóra 
słonia. K upujący w- naszych księgarniach jest obsłu­
giw any tak  grzecznie i .szybko,, jak  k lien t b an k ru tu ­
jącego banku, który przyszedł złożyć w nim  swe 
wialkie oszczędności. W szelkie zam ówienia w ysyła­
my z szybkością kuli karabinow ej. Książki wysyłane 
pakujem y z ta k ą  starannością, z jak ą  kochająca żona 
pakuje  rzeczy wyjeżdżającego m ałżonka".

Nowa ustaw a prasow a w Egipcie. Nowe rozpo­
rządzenie uzupełnia trzy parag rafy  egipskiej ustaw y 
k a rn e j za przestępstw a prasowe. Kto za pomocą p ra ­
sy ośmiesza 'sędziego lub go obraża podczas przewo­
du  (procesu, karany  będzie do sześciu m iesięcy w ię­
zienia; w miejsce k a ry  więziennej sąd może wino­
wajcę ukarać  grzyw ną od 50 funtów  i wyżej. Ta sa­
m a k a ra  spotka każdego, k to  rozgłasza o przewodzie 
procesowym różne wieści. Usiłowanie w k ierunku 
w pływ ania na przebieg procesu, n a  sędziów lub 
świadków, o ile z rozm ysłem  dokonane zostało, pod­
lega podw ójnem u wym iarowi kary.

Ceny starych  książek w Ameryce. Bywały w S ta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej czasy, w któ­
rych pierwsze w ydania dzieł autorów  am erykańskich, 
jak  Longfellowa, Holmesa, W hittiera, Lowella i Bry- 
a n ta  m ożna było nabyw ać za m arny  grosz w każdej 
najpodlejszej księgarence. Obecnie jednakże w ydaw­
n ic tw a  owe stanow ią najbardziej pożądane „Ameri- 
cana". Pierwsze' w ydanie dzieła „Evangeline“, ogło­
szone w Bostonie 1847 roku, polecano w pewnym  k a ­
talogu księgarskim  za sum ę 350 dolarów. Za dzieiłó 
„U ltim a Thule" żądano 150 dolarów. Za W hittiera  
„Snowibound" uzyskano 300 dolarów. W ydanie Hol­
m esa „Prosa" 1866 roku w Bostonie w przeciw ień­
stwie. do jego zbioru poezyj należy do najbardziej 
przez bibljofilów  poszukiw anych dzieł. Za dzieło „Au- 
tokriat", oprawne w zielone płótno', a; wydane w 1857 
roku zapłacono' 250 dolarów. W ydane 1848 roku 
w Cam bridge dzieło Lowella „The Bigelow Papers" 
posiada wartość 175 dolarów. Em ersona pierwsze wy­
daw nictw a ocenione są na 85 dolarów za. egzemplarz; 
dzieła B ryan ta  na 35 dolarów. Allen Poego pierwszy 
tom ’poezyj osiągnął sum ę 25.000 dolarów ; z tego wy­
d an ia  istnieje dotychczas tylko pięć egzemplarzy. Za 
egzem plarz dzieła H aw thornesa „Scarlet Letter" p ła ­
ci się po 1000 dolarów i więcej; za egzemplarz Coo­
p era  „Last of the Mohicans" p łaci się 1500 dolarów. 
Za. dzieła W ashingtona Irv inga „History of New 
York", pisane pód pseudonim em  „Diedrich Rnicker- 
bocker", wydane 1809 roku w Nowym Jorku, płaci się 
w Ameryce conajm niej 750 dolarów  za egzemplarz.

Ochrona m uzykalnych praw  autorskich w H olan­
dji. Dotychczas spoczywała obrona p raw  autorskich 
wobec dzieł m uzykalnych w Holandji tak  d la  holen­
dersk ich  jak  i w ielu innych zagranicznych autorów  
w ręku  francuskiego stow arzyszenia „Societś des 
Com positeurs et Editeurs". H olandja wraz z Belgją 
i Szw ajcarją były dotychczas jedynem i krajam i, 
w których nad spraw am i m uzykalnem i czuwano 
w Paryżu. Przeciwko tem u monopolowemu stanow i­
sku F rancji w H olandji utworzyło się przed dwoma 
la ty  narodow e, holenderskie biuro „B. U. M. A.“, k tó ­
re jednakże nie było w stanie 'sprostać konkurencji 
organizacji paryskiej. W ostatn im  czasie b iu ru  ho­
lenderskiem u przyszedł rząd  krajow y z pom ocą 
i opracował projekt ustaw y, k tóry  chce z Holandji

wykluczyć biuro francuskie. W edług konwencji 
w Bernie zaw artej nie m a żadnych sprzeczności, atoli 
kon trak ty  zaw arte na  przeciąg dwu lat, o ile zaw arte 
zostały z b iu rem  francuskiem , przechodzą po upły­
wie tego okresu autom atycznie na  rzecz b iu ra  holen ­
derskiego. Rząd holenderski będzie m iał nadzór nad 
b iurem  holenderskiem  „B. U. M. A.“.

Ze sprzedawcy gazet — poten tatem  prasowym. 
W ielki dziennik  now ojorski „ N e w  York W orld", 
jedno z najw iększych pism  w Stanach Zjednoczonych, 
został nabyty przez znanego, po ten ta ta  prasowego,. 
Roy Howarda, za 'sumę pięć i pół m iljona dolarów.

Howard, k tó ry  jest obecnie w łaścicielem  30-tu 
dzienników  północno-am erykańskich, posiadających 
około 80 m iljonów  czytelników — to jedna z n a jb a r­
dziej charakterystycznych postaci biznesm ena am e­
rykańskiego. Urodzony przed 48 laty  n a  fermie w 
Middle W est, bardzo prędko porzucił ław kę szkolną, 
by udać się  do' Indianopolis, gdzie został ulicznym  
sprzedaw cą gazet. 'Mając 15 lat, został roznosicielem 
pism a „Indianopolis Times". W dwa la ta  potem  był 
już reporterem , a gdy m iał 18 lat, zarabiał już 70 do­
larów  tygodniowo.

P ragnąc jednak przenieść się do Nowego Jorku, 
rzucił sw oją posadę i zgodził się  zostać subjektem  
w „New York W orld". Zdolności jego dały  się szybko 
zauważyć. Po p a ru  m iesiącach został znów reporte­
rem ; specjalnością jego — inform acje z życia krym i­
nalnych środowisk nowojorskich. Z czasem przeszedł 
do kroniki, jako doskonały sprawozdawca sensacyj­
nych procesów. Mając dw adzieścia 'lat, Howard był 
już prezesem  pewnej agencji inform acyjnej, k tó ra  
z biegiem  czasu rozw inęła się w spaniale.

W p arę  la t potem  założył agencję fotograficzną. 
W okresie od 1915 r. do chwili obecnej Howard s ta ł 
się właścicielem trzydziestu dzienników  i wielu 
m iljonów  dolarów. Swoim ostatn im  nabytk iem  Ho­
w ard zrealizował rzadko spotykany rekord: został 
właścicielem gazety, w k tórej niegdyś pracow ał jako 
zwykły chłopiec do posług...

Zwalczanie lite ra tu ry  nieobyczajowej w Szwaj­
carii. Stowarzyszenie księgarzy szw ajcarskich w  po­
rozum ieniu ze szwaj carskiem  stow arzyszeniem  li­
teratów , przedstaw icielam i wydaw nictw  i handlu  
artyku łam i sztuki oraz prasy  szw ajcarskiej zw ołała 
zebranie do Zurychu, by omówić sprawę zwalczania 
lite ra tu ry  niem oralnej. Po- wygłoszeniu stosownego 
refera tu  postanowiono zwrócić się do rządu szwaj­
carskiego, ażeby tenże w radzie związkowej wpły­
n ą ł na  przyjęcie projektu  ustaw y bezwzględnie ka­
rzącej sprzedaż obrazków  i pism  niem oralnych.

Znachor przyczynia się do pow stania gazety. 
Rozsławiona w skutek nowego sposobu leczenia 
przez nieijakiegoś Zeileisa wioska G allspach m a już. 
swoją w łasną gazetę „Gallspacher Anzeiger". Głów- 
nem  zadaniem  wydaw nictw a tej gazety jest obrona 
nowej m etody leczenia, jej założyciela i gospodar­
czych interesów  gm iny Gallspach.

Wiadomości z firm
„Polska Składnica Pomocy Szkolnych" Sp. Akc.. 

w W arszawie. W ydział Handlowo-Upadłościowy Są­
du Okręgowego w W arszawie (ul. Miodowa 15) ogła­
sza zgodnie z art. 11 Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej z dnia 23 grudnia  1927 roku 
o zapobieganiu upadłości, iż wyrokiem  z dnia 27 m ar­
ca 1931 roku postanow ił: udzielić firmiei „Polska 
Składnica. Pomocy Szkolnych, Sp. Akc.“ odroczenia 
wypłat do dnia 27 czerwca 1931 roku. Sędzią Komisa­
rzem  m ianować Sędziego Handlowego Jerzego Bru- 
sendorffa, zaś nadzorcą sądowym adw okata S tan isła­
wa Bielenia.

„P rasa  Polska", Sp. Akc. w W arszawie. Doroczne 
W alne Zgromadzenie A kejonarjuszów odbędzie się 
w dniu 29 kw ietn ia r ,  b„ o godz. 8 wieczorem, w sie­
dzibie Spółki w W arszawie przy ul. Marszałkowskiej: 
nr. 7.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie

Z  rynku papierniczego 
w Rosji sowieckiej

W  g ru d n iu  1930 ro k u  odbyła się w L en in­
gradzie  n a ra d a  przedstaw iciela p rzem ysłu  p a ­
pierniczego i graficznego Rusji sow ieckiej, przy 
czem stw ierdzano słaby  rozw ój tego  przem ysłu . 
Pow odem  tego  s ta n u  z-daniem uczestn ików  rze­
czonej konferencji m a  być to , że w  la tac h  1929 
i  1930 zbyt m ało  w ydzielono pien iędzy  d la p rze­
m ysłów  graficznego i papierniczego. Nowo- 
obrany  w ydział głów ny m a  czuw ać n ad  tern, 
ażeby w 1931 ro k u  liczby k o n tro lne  zostały 
osiągnięte. P rzedew szystk iem  stw ierdzono, że 
w yrobiony p a p ie r  był n a d e r  k iepski. T ak  na- 
p rzyk ład  D niep row skaja  F ab ry k a  P ap ie ru  do­
starczy ła  ład u n ek  sk ład a jący  się z 173 ro li p a ­
p ie ru  gazetowego, z k tórego  80 p ro cen t użyć do 
d ru k u  nie było  m ożna.

W iększość ty ch  fab ry k  p ap ieru  k u le je  z po­
w odu b ra k u  odpow iednich fachowców, a w ielk i,' 
do tk liw y b ra k  p ieniędzy zabagn ia  położenie 
rosyjisko-sowieckich fab ry k  p ap ieru . Pom im o 
to  n iek tó re  gazety  za p a tru ją  -się różow o n a  przy­
szłość. T ak  n ap rzy k ład  gaze ta  sow iecka „ In d u ­
stria lizac ja"  jes t p rzek o n an ą  o tern, że p ro d u k ­
cja p ap ie ru  szybko siię rozw inie po u su n ięc iu  
w ykryte j o rgan izacji „szkodników ". G azeta 
rzeczona z n ac isk iem  w skazu je  n a  to, że w Rosji 
przedw ojennej w yrab iano  około 220.000 to n n  p a ­
p ie ru  i  te k tu ry  rocznie, a  w 1930 ro k u  naw et
539.000 tonn . W  tej sam ej gazecie zna jdu je  się 
tw ierdzenie, że p lanow a p ra ca  p rodukc ji p a ­
p ie ru  w o sta tn ich  m iesiącach  wielce u c ie rp ia ła  
w sk u tek  dotk liw ego b ra k u  pieniędzy, i że p ro ­
d u k c ja  ta k  pow oli się toczy, że p lan  w ytw órczy 
d la  p a p ie ru  d ru k a rsk ieg o  i  p isem nego m ógł 
ty lko do 88,4 procent, a  d la  p ap ie ru  gazetow ego 
ty lko  do 1 1  p rocen t być wykonamy.

W edług  podań  gaze ty  sow ieckiej „Izwie- 
s tja "  b ra k  p ap ie ru  w Rosjii sow ieckiej s ta ł się 
nadzw yczaj k a tastro fa ln y m .

Położenie amerykańskich 
fabryk papieru

W edług sp raw ozdan ia  p rzedsięb io rstw a Cle- 
veland T ru s t Go. w zm ogła się czynność h u t że­
laznych, -co jes t pierw szym  rzeczow ym  dowo­
dem  ożyw ienia pow szechnego po łażen ia  h an d lo ­
wego. P łacone przez p rzem ysł pap iern iczy  
i b łonn ikow y m y ta  zeszły w  sum ie ogólnej na  
s tan  z 1922 roku , a  zm niejszyły  się o  Około 
25 p rocen t wobec najpom yśln ie jszego  okresu 
1929 roku . W ywóz styczniow y S tanów  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej oceniony jes t na  
okrągło  250 m iljonów  dolarów  wobec 411 m iljo ­
nów w styczniu  1930 rok u , co dowodzi, że w y­
wóz cofnął się o 39 procent. Im p o rt podany  
jest ogólną su m ą 183 m iljonów  dolarów  wobec 
311 m iljonów  1930 roku , czyli o 41 procent

m niej. Z tych  liczb w ynika, jak  tru d n em  było 
połażenie w S tan ach  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej.

W  połow ie lutego w edług w ykazu  New- 
sp rin t Service B u reau  w ykorzystano  do 57 p ro­
cent zdolność p ro d u k cy jn ą  fab ryk  p ap ie ru  g a ­
zetowego.

P opy t n a  sza ry  p ap ie r pakunkow y,, p e rg a ­
m in, pap iery  d ru k a rsk ie  nieco się zwiększył.

Rozwój introligatorstwa w Berlinie
Rozwój in tro lig a to rs tw a  berliń sk iego  aż 

do p o w stan ia  o lbrzym ich przedsięb iorstw  in ­
tro lig a to rsk ich  d a tu je  się z o sta tn ich  la t ub ie­
głego stu lecia . Gdy w 1843 ro k u  liczba zak ła ­
dów in tro lig a to rsk ich  w ynosiła  282, w k tórych  
za tru d n io n y ch  było  533 pom ocników  i te rm i­
nato rów , to  liczby te  w zrosły do 1861 ro k u  na  
499 zakładów  z 898 pom ocnikam i i te rm in a to ­
ram i, a  do ro k u  1895 naw et n a  880 zakładów  
i 4 804 za tru d n io n y ch  pom ocników  i  te rm in a to ­
rów.

Liczba p rzedsięb iorstw  in tro lig a to rsk ich  
zatem  od 1861 do 1895 ro k u  n iem al zdw oiła się 
a  liczba za tru d n ian y ch  pom ocników  i te rm in a ­
torów  w zrosła p ięciokro tn ie. L iczba w ielkich, 
obliczonych n a  m aso w ą p ro d u k c ję  p rzedsię­
b io rstw  in tro lig a to rsk ich  w ynosiła  w  1895 roku  
33, a  liczba p racow ników  tychże ogółem 1 027, 
a  więc p rzec ię tn ie  w każdym  zak ładzie około 
30 do 40 osób. Dr. B ern a rd  H arm s (au to r dzie­
ła  „P rzyczynek  do h is to rji rozw oju  n iem ieck ie­
go in tro lig a to rs tw a  w drugiej połow ie 19 stu le ­
cia" — (Zur E n tw i ck el un  g s g es c h i c h t e der 
D eutschen B uchb indere i in  d er zw eiten H alfte 
des 19. Jahrhundertis. M ohr-V erlag, T ubingen 
u nd  Leipzig 1902) m ógł w 1902 ro k u  w B erlin ie 
donieść ty lko o  dw óch (ściśle in tro lig a to rsk ich ) 
przedsięb iorstw ach , k tó ry ch  załoga p racow ni­
ków w ynosiła  po 70 osób, gdy n a to m ias t w tym  
okresie czasu is tn ia ło  w L ipsku  już  k ilk a n a ­
ście przedsięb iorstw  in tro lig a to rsk ich  za tru d ­
n ia jący ch  od 200 do 600, a  w S ztu tgarc ie  m ogły 
dw ie firm y  in tro lig ą to rsk ie  w ykazać się zało­
gam i pracow ników  od 150 do 200 osób. Z tego 
w idać, że w B erlin ie w owym  okresie czasu d o ­
m inow ały  drobne zak łady  in tro liga to rsk ie , za­
tru d n ia jąc e  do 5 osób. W yją tek  s tan o w iła  wów­
czas d rń k a rn ia  rzeszy n iem ieckiej z a tru d n ia ją ­
cej około 200 in tro lig a to ró w  i k ilk a  w ielk ich  d ru ­
k a rń  b erliń sk ich  posiadających  w łasn e  oddzia­
ły in tro liga to rsk ie .

P ow stan ie  cesarstw a niem ieckiego, k tó re 
w yw arło  n a  rozw ój B erlin a  jak o  m ia s ta  sto­
łecznego w pływ  najw iększy, u sun ięc ie  g ran ic  
celnych pom iędzy poszczególnem i k ra ja m i 
zw iązkow enii Rzeszy niem ieckiej, podówczas 
s iln a  zapora rozrostu  h an d lu  i przem ysłu , dalej 
zaprow adzenie swobody procederow ej, k tó ra  
była konieczną d la  rozw oju życia gospodarcze^ 
go — w szystkie te fak ty  to row ały  drogę k u
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p o w stan iu  o lbrzym ich przedsiębiorstw . Te 
znów, razem  z w zrostem  g azec ia rs tw a  i czaso­
p iśm ien n ic tw a  oraz z potęgującem  się  zapo­
trzebow aniem  druków  d la  han d lu , iprzemyisłu 
i  ja k  gdyby po  deszczu pow sta jących  i w z ra s ta ­
jący ch  banków  spotęgow ały  w d ru k a rn iach  b e r­
liń sk ich  ru c h  produkcy jny . Zdolność p ro ­
d u k cy jn ą  d ru k a rń  m u sian o  in tenzyw nie zwięk­
szyć, ta k  że w n iezad ług im  czasie m ogły pod­
jąć  k o n k u ren cję  z d ru k a rn ia m i w L ipsku. To 
sk u tk o w ało  w k ie ru n k u  za tru d n ien ia  in tro li- 
g a to rn i tem  bardziej, bo w ydaw cy berlińscy  
byli w s tan ie  przez udzie lan ie  zleceń firm om  
b erliń sk im  oszczędzać n a  czasie i kosztach po­
bocznych.

Spotęgow ane za tru d n ien ie  b erliń sk ich  in ­
tro lig a to ra  zaw ita ło  w m ierze pocieszającej 
w w szystk ich  zak ład ach  in tro lig a to rsk ich . Spo­
tęgow anie czynności rękodzieln iczych potęgo­
w ało  rów nocześn ie chęć nab y w an ia  now ych 
m aszyn. A m aszyny, k tó re  n a s ta ły  w o sta tn ich  
d z ies ią tk ach  la t  zeszłego stu lec ia  i zostały  n a ­
byte, w ytw orzyły  podstaw ę k u  przem ian ie  rę ­
kodzie ln ic tw a in tro lig a to rsk ieg o  n a  w całem  
tego słow a znaczeniu  przem ysł in tro lig a to rsk i. 
P o w stan ie  p rzem y słu  in tro lig a to rsk ieg o  w y ja­
sk raw iło  s ię  w dw u  k ie ru n k ach : w w ew nętrz­
nym  ru c h u  p rzedsięb io rstw  in tro lig a to rsk ich  
zm ien iły  się sposoby pracy. W  m iejsce uzależ­
n ien ia  p om ocn ika  o,d jego pracy, k tó rą  zazw y­
czaj był zm uszony od zaczęcia do skończenia 
w łasnoręcznie w ykonyw ać, n a s tąp ił podział 
p racy, n a s ta li  spec ja ln i p racow nicy  i rów no­
czesne w ykonyw anie różnych  części danego za­
d an ia  wytw órczego, a  dopiero  w o sta tn im  po­
chodzie p ra cy  w szystk ie  poszczególne ru c h y  ro ­
bocze jednoczyły  -się w w spólne dzieło: ca łko­
w ite  w ykończenie k siążk i. P rzez rozpadnięcie  
danej p racy  w poszczególne w ykonyw ania, 
w poszczególne ru ch y  siły  zaw odowo w yszko­
lone s ta ły  się coraz to  m niej potrzebne, a  za­
tru d n ia n ie  n iew ykw alifikow anych  p raco w n i­
ków  i kob iet w p rzeb iegu  p ro d u k cy jn y m  sta ło  
się tech n iczn ą  m ożliw ością w zględnie gospo­
d arczą  koniecznością.

P rzez n a s tan ie  m aszyny  n as tąp iło  p rzesu ­
n ięcie w -struk turze p rocederu  in tro lig a to rsk ie ­
go, albo w innych  słow ach: tru d n o ść  u zy sk a­
n ia  k a p ita łu  n a  zak u p  w ielu  m aszyn  specja l­
nych  sp raw iła  że poszczególne działy  w a rsz ta ­
tow e w yspecjalizow ały  się i oddzieliły  od po­
w szechnego in tro lig a to rs tw a . W  m iejsce  w y­
tw ó rn i w szelkich  p rac  in tro lig a to rsk ich  n a s ta ­
ły  - w y tw órn ie  specjalne, jako to : w ytw órnie
śpiew ników  i  książek  do nabożeństw a, w ytw ór­
n ie  k s iąg  kontow ych, fab ry k i album ów , fab ry ­

k i papierów  luksusow ych i fab ryk i k a rto n aży  
(te is tn ia ły  w B erlin ie  już n a  początku  19 s tu ­
lecia), specja lne w ytw órnie in tro lig a to rsk ie  
w yrab ia jące  e tu i i p rzedm io ty  g a lan te ry jne  
oraz fab ry k i w yrobów skórzannych . 1

(Dokończenie nastąpi)

Rozmaitości
Skrócenie poborów we F inlandji. W ydział cen­

tra ln y  przem iału  drew na we F in landji postanowił 
skrócić pensję swym urzędnikom  -i oficjalistom. 
Światowy kryzys gospodarczy i dum ping rosyjski 
u tru d n ia ją  eksport krajow y do tego stopnia, że ko- 
niecznem  stało się zarządzenie w przedmiocie ogra­
niczenia w łasnych kosztów produkcyjnych. W n a j­
bliższym czasie, jak  z F in landji donoszą, nie należy 
się spodziewać polepszenia sytuacji gospodarczej 
wie F inlandji.

Pierw sza fabryka ołówków w R um unji. W Her- 
mannsta-dt zbudowano pierw szą fabrykę ołówków. 
Pewne wpływy w tej fabryce posiada znana firma 
ołów karska H ard tm utha  w Budziejowicach. Z tego 
powo-du został kap ita ł akcyjiny nowej fabryki ołów­
ków -w H erm annstad t powiększony na 12 miljonów 
lei. Ostatnie walne zgromadzenie wybrało- jako no­
wych zarządców następujących przedstaw icieli fa­
bryki H ard tm utha: Lam ezan - Salins, Fryderyka 
Heringa i C. Franken-dorfa.

K anada bojkotuje dowóz drew na i  błonnika ro­
syjskiego. Rząd K anady w ydał zakaz dowozu węgla 
drew na ciętego, błonnika, azbestu i fu ter z Rosji. 
Rząd kanadyjsk i jest o tern przekonany — tak  głosi 
wydane rozporządzenie — że do prac drzewnych 
i w  przemyśl© górniczym w Rosji sowieckiej stosuje 
się roboty przymusowe, że więźni politycznych się 
wyzyskuje i że stopa życiowa ich jest o wiele niższą 
od robotników kanadyjskich.

Rzeczone rozporządzenie rządu kanadyjskiego 
w rzeczy samej jest niczem innem, jak  zerwaniem  
stosunków handlowych pomiędzy K anadą a Rosją 
sowiecką.

Ponieważ K anada obficie jest zaopatrzoną w 
drewno, ma-sę błonnikow ą i zwierzęta futrzane, prze­
to bojkot dowozu rosyjskiego jest niczem innem  jak 
dem onstracją, k tó ra  m a wywrzeć wpływ na rząd 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, ażeby 
tenże również zakazał dowóz drew na z Rosji so­
wieckiej. Jeżeli to->się -stanie, wówczas K anada mo­
głaby znowu więcej d rew na papierów ki sprzedaw ać 
Stanom  Zjednoczonym Ameryki Północnej.

Wiadomości z firm
Upadłość -Papierni „Soczewka", Sp. Akc. P ap ier­

nia „Soczewka", S. A., k tó ra  z początkiem  ub. m. 
wniosła podanie o odroczenie wypłat, okazała się po 
gruntow nem  zbadaniu aktywów i pasywów przez 
W ydział Handl-owy Sądu Okręgowego w W arszawie 
zupełnie niew ypłacalną, tak, że 9. b. m. ogłoszono jej 
upadłość.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za. zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem slowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o g ł o s z e ń :  */, strona 100 zł, ]/2 str- 50 zł, 'A str. 25 zł, -str. 12,50 zł, '/i6 str- 6>25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ła t a  kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu. — Numer pojedynczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Są do odstąp ien ia  p a te n ty ,
względnie licencja z następujących polskich patentów fir­
my Aktiebolaget Gerh. Arehns, Mekaniska Verkstad:

Nr. 4355 na: „Przyrząd do rozwiera­
nia płaszczonych pochew zewnętrz­
nych do pudełek tek tu row ych '1. 
Nr. 4361 na: „Urządzenie do prze­
suwania pudełek z papierosami".

Wiadomości udzielą:
Czempiński i Skrzypkowski, Rzecznicy patentowi, 

Warszawa, Krucza 43.

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje masowo 21
A . J Ó Ź W 1 A K

Poznań, Jeżycka 16

Nadzwyczajna okazja
Drukarnia z W ydawnictwem  
3 razy tygodniowo, dobrze 
prosperująca i Orędownik P o ­
wiatowy z powodu choroby 
zaraz do wydzierżawienia  
z kaucją 2000 —zł. Dzierżawa 
miesięcznie 400.—zł. Łaskawe 
zgłoszenia do , ,Przegl. Graf." 
pod ,,C . dzierżawa" 27

A . F I E D L E R K L IS Z E
P O Z N A Ń K R E S K O W E
D Ł U G A  11 A U T O T Y P IE
T E Ł . 3811 -  T R Ó J B A R W N E

PRACO W NICY GRAFICZNI
Z A A B O N O W A Ć  MOGĄ  
PRZEGLĄD GRAFICZNY,
WYD.  i P A P I E R N I C Z Y

NA WARUNKACH

ULGOWYCH!

BRONZY ZŁOTE
P O L E C A

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z  ogr. odp. 

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-55 TEL. 25-55

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

, , E X C E L S I O R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w  G D A Ń S K U

Litografie-drukarnie.
w pełnym ruchu, stała klijen- 
tela, dwa motory, 12 maszyn, 
obszerne lokale, centrum mia­
sta wojewódzkiego natych­
miast sprzedam. Oferty „Dru­
karnia" Par, Poznań, Aleje 

Marcinkowskiego 11.

Kierownik drukarni
z kilkoletnią praktyką w po­
ważnych zakt. graf., dzielny 
fachowiec, kalkulator, orga­
nizator, mistrz, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia do „Przeglądu Graficz­
nego" pod nr. 35 g.

Łinotypista
który ukończył kurs w szko­
le graficznej, poszukuje po­
sady. Miejscowość obojętna. 
Oferty do „Przeglądu Gra­
ficznego" pod nr. 44 g.

Oddziałowy
z kilkunastoletnią praktyką, 
były absolwent lipskiej 
techniki drukarskiej, po­
szukuje szerszego zakresu 
pracy. Oferty pod „Mistrz" 
do administracji „Przeglą­
du Graficznego" [41 g

Miody zecer
lat 21, dzielny w swym za­
wodzie, obeznany również 
przy maszynach, poszukuje 
posady, miejscowość obo­
jętna. Łaskawe zgłoszenia 
Edmund Marchlik, Choj­
nice, ul. Igielska 4. [39 g

Zecer
dobry fachowiec, obeznany 
z wszelkiemi pracami dru- 
karskiemi, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia do 
administracji „ P r z e g l ą d u  
Graficznego" pod nr. 33 g.

Młody zecer
lat 20, biegły w swym za­
wodzie, puszukuje posady 
od 1 kwietnia r. b., lub 
później. Miejscowość obo­
jętna. Adres: Jan Maćko­
wiak, Chojnice, Droga do 
Igieł 4/5 _ _  |38g

Zecer-Drukarz
pilny, s u m i e n n y  biegły 
w swym zawodzie, poszu­
kuje zaraz lub później po­
sady. Łask. oferty proszę 
skierować pod adresem 
Wład. PftSgel, K o ź m i n ,  
Glinki nr. 2. II p. [36g

Łinotypista
rutynowany, biegły ty- 
pografista, a k c y d e n s i s t a  
i stereotyper, zmieni zaraz 
posadę w Poznaniu Łask. 
zgłoszenia pod 42 do „Prze­
glądu Graficznego". [42 g.

Maszynista
były oddziałowy, specjalista 
na prace kolorowe także 
znający rotograwurę, poszu­
kuje odpowiedniej posady 
jako maszynista, maszynista 
maszyny tiefdrukowej lub 
maszynista przy wszelkich 
maszynach drukarskich. Ła­
skawe ot. „Przegląd" 43 g.

Drukarz-maszynista
z kilkoletnią prakt., samo­
dzielny i biegły pracownik, 
jak w drukach kol , ilustr., 
płytach i akcyd. Obsł. wszy­
stkie specj. masz., jak (auto­
mat.) z aparat. Poszukuje 
posady.Łask. zgł. pod „Dru­
karz" „Przegl. Graf." [40g

Zecer-Maszynista
lat 25 poszukuje stałej po­
sady. Łaskawe oferty upra­
szam pod „Przegląd" 31 g.
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

H M l DnU!


